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WYDARZENIA I CZYNY

ROMAN DMOWSKI
ŚMIERĆ ROMANA DMOWSKIEGO OKRYŁA ŻAŁOBĄ POLSKI RUCH 

NARODOWY, ZWŁASZCZA ZAS JEGO NOWE POKOLENIE, KTÓRE — NIE
ZALEŻNIE OD PODZIAŁÓW ORGANIZACYJNO - POLITYCZNYCH — WYRA
STAŁO W SZKOLE MYŚLOWEJ WIELKIEGO MĘŻA STANU.

DMOWSKI ZAPŁODNIŁ SWĄ MYŚLĄ DUSZĘ NOWEJ POLSKI, PRZE
ORAŁ NIĄ UMYSŁY POLAKÓW, WPOIŁ W NIE ŚWIADOMOŚĆ PRAWD PO
LITYCZNYCH, STANOWIĄCYCH NAJISTOTNIEJSZY TRZON NASZEJ IDEI 
NARODOWEJ, W JEJ GŁĘBOKIM A NOWOCZESNYM POJĘCIU.

DMOWSKI ZSZEDŁ DO GROBU, JAKO ZWYCIĘZCA W WALCE IDE
OWEJ, TOCZĄCEJ SIĘ W ŻYCIU ODBUDOWANEGO PAŃSTWA. MYŚL NA
RODOWA, KTÓREJ BYŁ WIELKIM WSPÓŁTWÓRCĄ, WDZIERA SIĘ WART
KIM STRUMIENIEM W SZEREGI JEGO POLITYCZNYCH PRZECIWNIKÓW, 
OBALAJĄC PUSTE, BEZDUSZNE HASŁA, PRZECIWSTAWIANE DO NIE
DAWNA NACJONALIZMOWI. NIE JEST TO JESZCZE ZWYCIĘSTWO PEŁNE. 
ZNACZNA WIĘKSZOŚĆ ŚWIEŻYCH WYZNAWCÓW NACJONALIZMU POJMU
JE GO W SPOSÓB PŁYTKI, A NIERZADKO OPORTUNISTYCZNY, UTYLITAR
NY, ALE PRZECIEŻ ULEGA MU CORAZ BEZWZGLĘDNIEJ I CORAZ BEZ
WZGLĘDNIEJ ULEGAĆ BĘDZIE.

RUCH NARODOWO - RADYKALNY ODSZEDŁ OD STRONNICTWA, KTÓ
REMU PRZEWODZIŁ ROMAN DMOWSKI. WZBOGACIŁ I POGŁĘBIŁ TREŚĆ 
POLSKIEGO NACJONALIZMU, KOJARZĄC MYŚL POLITYCZNĄ AUTORA 
„POLITYKI POLSKIEJ“ Z WARTOŚCIAMI PSYCHIKI ŻOŁNIERSKIEJ, ROZ

TRIUMF KATOLICYZMU
Na Stolicy Apostolskiej zasiadł kardy

nał Eugeniusz Pacelli, obrawszy imię 
Piusa XII-go. świat katolicki przyjął 
wieść o wyborze nowego papieża z uczu
ciem głębokiej radości i schylił się w kor
nym hołdzie przed znamienitym następ
cą Piusa Wielkiego.

Tej powszechnej, szczerej radości nie 
zdołały zakłócić natrętne komentarze 
międzynarodówki „demokratycznej", któ
ra uznała wybór Piusa XII-go za... swoje 
zwycięstwo nad „faszyzmem". „Poraż
ka osi w Watykanie" krzyczały naza
jutrz po „conclave“ tłuste tytuły żydow
sko - socjalistycznych warszawskich bru
kowców. Ni mniej ni więcej tylko Oj
ciec św. otrzymał „nominację" na pro
tektora „demokracji1, czytaj — masone
rii.

Oczywista nie będziemy zajmowali się 
dłużej tymi nonsensami. Pius XII jest 
przeciwnikiem hitleryzmu; to jasne i naj
zupełniej zrozumiałe — katolik musi być
przeciwnikiem 
jako doktryny

narodowego socjalizmu,
społeczno - filozoficznej,

zasadniczo niezgodnej z katolickim po
glądem na świat. Ale kto usiłuje dowo
dzić —■ jak to już miało miejsce - - że 
Papież jest „wrogiem nacjonalizmu w 
ogóle", ten bądź kłamie, bądź też nie ma 
najmniejszego pojęcia o stosunku Stoli
cy Apostolskiej do idei narodowej. Prze
cież nie kto inny tylko właśnie wielki na
uczyciel i poprzednik obecnego Papieża, 
Pius XI oświadczył w r. 1931 pielgrzym
ce dziennikarzy francuskich, że jest 
zwolennikiem zdrowego nacjonalizmu. 
Encyklika „o położeniu Kościoła w Niem
czech" wskazała wszystkim ruchom naro

dowym błędy i zwyrodnienia nacjonali
zmu niemieckiego, chroniąc je w ten spo
sób od zarażenia się fałszywymi pier
wiastkami hitleryzmu. Natomiast bez
względne potępienie przez Piusa XI-go 
komunizmu (encyklika „O bezbożnym 
komuniżmie") oraz wielokrotne ostrzeże
nia przed akcją masonerii dostatecznie 
wyraźnie wskazują, jaki jest stosunek 
Stolicy Apostolskiej do „demokratycz
nej" międzynarodówki.

Na jeden wszakże bardzo znamienny 
objaw chcemy zwrócić jeszcze uwagę 
czytelnika.

W świetle ustosunkowania się opinii 
całego świata do wyboru nowego Papie
ża staje się jasne, że autorytet Stolicy 
świętej nie był chyba — od średniowie
cza — nigdy jeszcze tak potężny jak 
obecnie. Bo proszę tylko pomyśleć: te 
wszystkie żywioły, które jeszcze kilka
dziesiąt lat temu obrzucały błotem nie
nawiści Namiestnika Chrystusowego, 
przodowały akcji oddzielania Kościoła od 
państwa, rugowania nauki religii ze 
szkół itd. itd. dziś nietylko nie ośmiela
ją się zamącić jakimkolwiek napastli
wym zgrzytem czci świata katolickiego 
dla Ojca św., ale nawet prześcigają się 
w obłudnym podkreśleniu swego szacun
ku dla Stolicy Apostolskiej.

Oczywista pod skórą jagnięcia pozostał 
ten sam stary masońsko - żydowski wilk. 
Tylko jest to już dzisiaj wilk bezzębny, 
słabnący z roku na rok... Stracił więc 
swą dawną napastliwość i musi staran
nie ukrywać bezsilną nienawiść do Ko
ścioła Katolickiego.

Bo Kościół ten tryumfuje!

PRZEGLĄD SIŁ W POLSCE
Wyniki wyborów samorządowych w 

Warszawie, Łodzi, Krakowie oraz mia
stach Wielkopolski i Pomorza rzuciły 
wiele światła na charakter obecnego 
układu sił politycznych w Polsce.

W rezultatach tych uderza przede 
wszystkim wyraźny wzrost sił fołksfron
tu. Okazało się, że wielkomiejskie ży
dowskie „ghetto" głosowało ławą na kan
dydatów socjalistycznych, dopatrując się 
w nich, nie bez słuszności, swych naj
pewniejszych obrońców i najwierniej

szych wykonawców żydowskich planów, 
ścisły sojusz socjalistyczno - żydowski 
dał tej „demokratycznej" spółce wcale 
niezłe rezultaty.

Następnie okazało się, że ani Stron
nictwo Narodowe, ani „O.Z.N." nie są 
zdolne do wszechstronnego zorganizowa
nia w imię swych haseł polskiej opinii na
rodowej i do skutecznego przeciwstawie
nia się naporowi fołksfrontu. Str. Naro
dowe utraciło, przede wszystkim wsku- 

’tek pustego programu socjalnego, wpły

WINIĘTYMI NA POŁACH BITEW' LEGIONÓW JÓZEFA PIŁSUDSKEGO. 
RUCH NARODOWO - RADYKALNY WYPOWIEDZIAŁ W' R. 1934 POSŁU
SZEŃSTWO ORGANIZACYJNEJ WOLI DMOWSKIEGO, ZNALAZŁ SIĘ W’ WAL
CE Z JEGO NAJBLIŻSZYMI UCZNIAMI I TOW ARZYSZAMI PRACY POLI
TYCZNEJ.

ALE RUCH NARODOWO - RADYKALNY OPARŁ SW'Ą IDEOLOGIĘ NA 
PODSTAWACH MYŚLOWYCH, KTÓRE NOWEMU POKOLENIU DAŁ ROMAN 
DMOWSKI — Z NICH CZERPALIŚMY ŻYWOTNE PIERWIASTKI IDEI NA
RODOWEJ, ONE BYŁY DLA NAS PIERWSZĄ SZKOŁĄ POLITYCZNEGO MY
ŚLENIA, ONE SPRAWIŁY, ŻESMY — W OKRESIE W ALK I FERMENTÓW — 
NIE ZESZLI Z WŁAŚCIWEGO SZLAKU POLSKIEGO NACJONALIZMU.

ZNAJDUJEMY SIĘ W OBLICZU WALKI O WIELKOŚĆ POLSKI. KU 
WIELKIEJ POLSCE KIERUJĄ SIĘ NASZA MYŚL I NASZA WOLA. ZBUDO
WANIE JEJ JEST MISJĄ NASZEGO ŻYCIA. DZIŚ JEDNAK — STOJĄC 
W WIRZE CODZIENNEJ, W'YTĘŻONEJ PRACY — ZWRACAMY OCZY KU 
TRUMNIE ROMANA DMOWSKIEGO, SYMBOLOWI ŚWIETNEJ KARTY NA
SZYCH DZIEJÓW, KARTY TWORZENIA NIEPODLEGŁOŚCI I SKŁADAMY 
GŁĘBOKI, PEŁEN NAJWIĘKSZEJ CZCI, HOŁD PAMIĘCI WIELKIEGO PO
LAKA, KTÓRY WSZYSTKO ODDAŁ OJCZYŹNIE, NICZEGO OD NIEJ WZA- 
MIAN NIE BIORĄC, KTÓRY WYKUŁ DZIEŁEM SWEGO ŻYCIA ZACHODNIĄ 
GRANICĘ RZECZYPOSPOLITEJ, RZUCIŁ PODWALINY POD, REALIZOWANĄ 
PRZEZ NAS, IDEĘ, NAUCZYŁ NAS MYŚLEĆ O POLSCE. w »

wy na masy robotnicze dwóch najwięk
szych miast Rzeczypospolitej, zaś O.Z.N. 
dowiódł, że we względnie swobodnej grze 
sił politycznych nie posiada szans wy
granej, nie stanowi w kraju siły prze
ważającej, nie „chwyta" — jak to się 
mówi — „terenu".

Powyższy, krótki przegląd rezultatów 
wyborczych potwierdza w całej rozciągło
ści nasze zdanie, że jedynie nowa siła po
lityczna, opierająca się przede wszystkim 
na młodym pokoleniu, odrzucająca trady
cyjne, partyjne podziały, skupiająca naj
zdrowsze elementy Narodu wokół zdecy
dowanego programu głębokiej przebudo
wy życia polskiego — zdolna jest dziś do 
złamania naporu fołksfrontu i do twórcze
go uderzenia w bierność szerokich mas 
naszego społeczeństwa.

Siłą tą jest Ruch Narodowo - Radykal
ny.

Stronnictwo Narodowe stanęło po zgo
nie swego Wielkiego Przewódcy przed 
skomplikowanymi trudnościami natury 
wewnętrzno - organizacyjnej, pogłębiany
mi przez dotkliwą pustkę programową 
oraz impas taktyczny.

O. Z. N. przekształca się szybko w par
tię „centrową", pólnacjonalistyczną, pół- 
antysemicką, skłonną do łagodnych kom
promisów ideologicznych, zdolną do zro
bienia w Polsce paru poprawek socjal
nych, politycznych i ekonomicznych, ale 
stroniącą od wielkich, radykalnych re
form nacjonalistycznych. Ta umiarko
wana pozycja daje zresztą O. Z. N‘owi 
dość efektowne choć płytkie korzyści, 
przyciągając doń masy ludzi spokojnych, 
przywiązanych do istniejącego stanu rze
czy, pragnących —■ w naiwności leniwe
go ducha — budować potęgę Polski po
wolutku, ale za to dokładnie, bez wstrzą
sów i zrywów, przyświecając sobie ka
gankiem drobnych, lecz pewnych celów.

Tego typu ludzi jest w Polsce legion. 
Dotychczas gnieździli się oni przeważnie 
na zacisznych peryferiach Narodowej De
mokracji, obecnie odpływają w większo
ści tam, gdzie widzą pewne praktyczne 
posunięcia w rodzaju ustawy antymasoń- 
skiej czy też umiarkowanych zarządzeń 
antyżydowskich. Pozwala im to uważać 
się nadal za narodowców, Polaków - ka
tolików, a równocześnie uwalnia od ży
ciowych przykrości, związanych z nale
żeniem do „opozycji".

Ta psychiczno - ideowa „centrowość" 
O. Z. N‘u nie jest oczywiście równozna

czna z umiarem politycznych metod rzą
dzenia państwem, których koncepcje lę- 
gną się w omawianym środowisku.

Tęsknota do pewnego gatunku tota
lizmu jest w niektórych kołach O. Z. N‘u 
wcale silna. Nietrudno wyobrazić sobie 
ów „totalizm", znając — charakteryzo
wane już wyżej — napięcie ideowe w sze
regach jego wyznawców. Ustrój totalny 
po to, by stać się siłą naprawdę głębo
ką i twórczą, wymaga ogromnie żywej 
i porywającej treści wewnętrznej. Nie 
może być ona letnią, bezbarwną, pozba
wioną mocnego wyrazu. Tego totalizm 
nie znosi. Zamienia się bowiem wówczas 
w bezduszną, biurokratyczną maszynę, 
szerzącą spustoszenie w życiu narodo
wym.

I dlatego też ideał polityczny fołks
frontu: „demokratyczny" jarmark par
lamentarny, spychający Rzeczpospolitą 
w objęcia ustroju sowieckiego, oraz ideał 
polityczny niektórych środowisk Obozu 
Zjednoczenia Narodowego: urzędniczy 
totalizm, lekko zabarwiony kompromiso
wym nacjonalizmem — są, według nas, 
równie dla Polski niebezpieczne.

Obu tym programom Ruch Narodowo- 
Radykalny przeciwstawia ideę totalizmu 
narodowego, ożywionego potężną, głęboką 
treścią wewnętrzną, a dzięki temu zdol
nego do wszechstronnego zmobilizowania 
energii polskiej i planowego jej wykorzy
stania.

Zupełnie odrębnym zagadnieniem w 
naszym życiu państwowym jest Stronni
ctwo Ludowe. Ten wielki obóz politycz
ny cierpi na duży bezwład, przejawiają
cy się w niezdolności do realizowania ja
kiegoś szerszego i pozytywnego planu. 
Przyczyny tego bezwładu tkwią przede 
wszystkim w psychice mas włościańskich, 
stanowiących główny trzon Stronnictwa. 
Ich ogromne wartości energetyczne znaj
dują się jeszcze nadal w stanie potencjal
nym, a kierownicy ruchu ludowego nie 
wykazali dotychczas zdolności do prze
kucia tej energii na aktyw polityczny.

Stronnictwo Ludowe broni się dzielnie 
przed naporem wpływów fołksfrontu i 
podkreśla, jak to miało miejsce na ostat
niej Radzie Naczelnej, swe uczciwe, pa
triotyczne stanowisko. Ale — powtarza
my — jest to jeszcze siła drzemiąca, 
którą dopiero myśl narodowo - radykalna 
porwie do współudziału w Przełomie Na
rodowym.



O JEDNOŚĆ OBOZU NARODOWEGO
Tęsknota do zjednoczenia polskiego ru

chu narodowego jest w jego szeregach 
bardzo silna i powszechna. Raz po raz 
pojawiają się rozmaite próby „konsoli
dacyjne", różni, nierzadko — najmniej po
wołani, ludzie urządzają zebrania i kon
ferencje, na których usiłują zgromadzić 
przedstawicieli poszczególnych ugrupo
wań nacjonalistycznych i nakłonić ich do 
porozumienia.

Ta tęsknota do jedności organizacyjno- 
politycznej ruchu narodowego jest nie
wątpliwie objawem bardzo zdrowym, na
tomiast środki, przedsiębrane dotychczas 
dla osiągnięcia tego ze wszech miai słu
sznego i koniecznego celu, grzeszyły i 
grzeszą niemałą naiwnością, świadczącą, 
że idea zjednoczenia nie jest dostatecz
nie głęboko i właściwie rozumiana.

śmielszego planu politycznego; byłaby to 
„jedność" staropolskiego pospolitego ru
szenia, które rozchodziło się do domów 
po pierwszym większym wysiłku, nieza
leżnie od tego, czy zakończonym zwy
cięstwem czy też klęską.

Najczęściej bowiem można spotkać się 
z programem konsolidacji sił narodo
wych, żywo przypominającym postulaty 
,,ozonowe": przestańcie się kłócić i po
gódźcie się w obliczu nacierającego, 
zwartego wroga, a co i według jakiego 
planu będziecie robili później, to nie jest 
w tej chwili najważniejsze. Otóż przy 
tego rodzaju postawieniu kwestii zjed
noczenia staje się ono celem

WYDARZENIA I CZYNY

Przystępując do budowania jedności 
polskiego obozu narodowego, musimy 
przede wszystkim podkreślić, że nie uwa
żamy tej jedności za cel, lecz za środek, 
ułatwiający, a nawet umożliwiający bu
dowę Wielkiej \ Polski.

Z powyższego wynika, że tylko takie 
zjednoczenie jest politycznie wartościo
we, które istotnie może odegrać rolę 
wspomnianego środka. Tworząc zaś śro
dek, narzędzie, musimy wyraźnie okre
ślić, jakiemu celowi ma ono służyć. I tu 
nie wystarczy powiedzieć, że ma to być 
Wielka Polska, lecz trzeba to pojęcie

mencie dziejowym jak obecny. Ale sza
bla winna być narzędziem mądrej i śmia
łej polityki.

Otóż dziś polityka polska musi całą 
swą uwagę skupić na granicy zachodniej 
i południowej, to znaczy na linii naporu 
niemieckiego, zapewniając sobie równo
cześnie spokój na froncie wschodnim. 
Niedawne porozumienie polsko-sowieckie 
należy tedy zaliczyć do dodatnich posu
nięć Ministerstwa Spraw Zagranicznych.

Z wyżej wyłuszczonych względów trze
ba dziś szczególnie ostro przeciwstawić 
się, omawianym już w „Przełomie, 
pomysłom współdziałania polsko - nie
mieckiego przeciwko Rosji. Każda bo
wiem próba dalszego wzmocnienia pozy
cji III-ej Rzeszy w środkowo-wschodniej

skonkretyzować, wyraźnie określić jego
zasadnicze elementy, słowem: wyraźnie
zarysować programową wizję Polski Na
rodowej. Następnie zaś trzeba ustalić
plan drogi, którą jednolity obóz narodo
wy będzie ku swemu celowi kroczył.

samym w

Oto — w ogólnym szkicu — zasadni
cze warunki, którym musi odpowiadać

sobie, jakąś bezwzględną wartością poli
tyczną, traci natomiast, jedynie słuszny, 
charakter środka, który ma umożliwić

praca nad zbudowaniem wartościowej

osiągnięcie celu zasadniczego: zbudowa
nie Wielkiej Polski.

Europie byłaby z punktu widzenia inte
resów polskich objawem polityki samo
bójczej.

Nie potrzebujemy chyba uzasadniać 
szczegółowiej poglądu, że pełne, polskie 
rozwiązanie problemu środkowo-europej- 
skiego, zdecydowane zlikwidowanie w tej 
strefie wpływów nam nieprzyjaznych, 
stworzenie pod naszą hegemonią poli
tyczną bloku państw w trójkącie: Bał
tyk, Adriatyk, morze Czarne •— zostanie 
dokonane dopiero przez Polskę Wielką, 
Polskę o ustroju narodowo - radykalnym. 
Wielki bowiem styl polityki zagranicznej 
jest ściśle uzależniony od poziomu we
wnętrznego życia państwa, od jego mo
ralno - politycznej treści.

KARYKATURA TOTALIZMU

organizacyjnej jedności polskiego nacjo
nalizmu. Ci, którzy dojdą na ich gruncie

Sądzimy, że zjednoczenie, dokonane 
tylko po to, by polscy narodowcy mieli 
krzepiące poczucie jedności swego ruchu, 
nie może być wystarczającym motywem 
dla działań w tym kierunku. Taka bo
wiem jedność byłaby jednością fikcyjną, 
niezdolną do realizowania jakiegokolwiek

do porozumienia stworzą nie doraźne 
„pospolite ruszenie", ale prawdziwą, 
trwałą, skuteczną, polityczną jedność.

Określenie celu jest za tym głównym 
warunkiem, zarówno przy budowaniu 
jedności ogólno - politycznej polskiego ru
chu narodowego, jak i przy ustalaniu 
doraźnych, wspólnych akcji poszczegól
nych ugrupowań.

PO PIERWSZYM OKRESIE WALKI
Zakończony został pierwszy okres po

litycznej wojny o panowanie w Europie 
środkowej.

Zakończony został zwycięstwem Nie-

I my i Niemcy wygraliśmy dwie waż
ne bitwy. Myśmy wygrali Olzę, Niemcy 
— Sudety. Jednak nasza wygrana na 
tym się skończyła. Zamiast wspólnej gra
nicy z Węgrami uzyskaliśmy granicę z 
„karpatoruskim" potworkiem, sztucznie 
karmionym berlińską margaryną i doda
jącym otuchy wschodnio - małopolskiemu 
ukrainizmowi, oraz ujrzeliśmy, że na ca
łej długości południowych stoków Kar
pat pojawiły się bardzo silne i bardzo 
ruchliwe wpływy naszego zachodniego 
sąsiada.

Natomiast zdobycie Sudetów uczyniło 
Niemców faktycznymi gospodarzami 
Czech, Słowacji i Rusi Podkarpackiej, 
wzmocniło ich gospodarczy napór na Ru
munię, uzależniło od dyplomacji berliń
skiej postawę polityki węgierskiej, sło
wem: dało im do ręki główne atuty w

synów „herrenvolku“. Na drodze Nie
miec państwo polskie jest właściwie je
dyną niezależną siłą polityczną, z którą 
Ill-a Rzesza musi się poważnie liczyć. 
I jest siłą, stanowiącą dla Niemiec psze- 
szkodą. Bo Polska również posiada na 
Wschodzie swe wielkie cele i swe istotne
interesy, z których nie wolno Jej zrezy
gnować na rzecz jakiegokolwiek narodu,
a zwłaszcza na rzecz Jej zachodniego są-

grze o panowanie nad Europą środkową. 
Trzeba przyznać, że polityka niemiecka 
posługuje się nimi w sposób wcale zręcz
ny, odcinając nas od Węgier oraz przy
gotowując grunt do rozprawy z Rosją.

Nie będziemy rozpatrywać tu — waż
nego skądinąd — zagadnienia, czemu na
leży przypisać winę tak niekorzystnego 
dla Polski obrotu sytuacji politycznej w 
naszej połaci lądu europejskiego. Stwier
dzamy jedynie fakt, że międzynarodowe 
położenie Polski nie jest dzisiaj łatwe.

Znaleźliśmy się oko w oko z dynamicz
ną ekspansją niemiecką, prącą na 
Wschód, by na południowych obszarach
państwa sowietów zdobyć pszenicę, wę
giel i naftę dla osiemdziesięciu milionów

Nie udało się nam rozegrać zwycięsko 
pierwszego etapu walki o środkową. Eu
ropę i stworzyć bloku państw, zagradza
jącego polityce niepolskiej penetrację na 
europejski wschód. Jesteśmy dziś zdani 
prawie wyłącznie na własne siły, gdyż 
sojusz polsko - italski nie dojrzał jeszcze 
do swej pełnej wartości, zaś sojusz pol
sko - francuski nie jest czynnikiem, na 
który możemy obecnie w całej rozciągło
ści liczyć, choć, z drugiej strony, jedy
nie nieodpowiedzialna ignorancja i płytka 
demagogia może dyktować pewnym ko
łom opinii polskiej słowa wzgardliwego 
lekceważenia dla narodu francuskiego. 
Trzeba pamiętać, że naród ten posiada 
zadziwiającą zdolność odradzania się z 
poniżającego upadku i rozkładu. Stan 
polityczno - moralny, w jakim Francja 
znajdowała się na początku bieżącego 
stulecia nie wiele odbiegał od stanu dzi
siejszego. A jednak to skorumpowane, 
zepsute państwo pokazało w dniach Wiel
kiej Wojny co potrafi. I mamy wrażenie 
że szabla francuska niezupełnie zardze
wiała i, że może jeszcze bardzo boleśnie 
zadziwić tych sąsiadów, którzy dziś 
drwią z niej i szydzą.

Niemniej jednak główną ostoją siły 
Rzeczypospolitej była, jest i pozostanie 
szabla polska — zwłaszcza w takim mo-

Zamordowanie Codreanu, przewódcy ru
muńskiej „żelaznej Gwardii*,  odbiło się 
głośnym echem w całym cywilizowanym 
świecie. Milczały — rzecz prosta — me
gafony masońsko - żydowskiego „huma
nitaryzmu", milczeli zawodowi obrońcy 
„praw człowieka i obywatela" z pod zna
ku gwiazdy dawidowej, ale opinia naro
dów, wychowanych w duchu cywilizacji 
rzymsko - katolickiej, zareagowała w spo
sób jednolity.

My, polscy narodowi radykali, nie mie
liśmy powodów do żywienia politycznej 
sympatii dla Codreanu i jego ruchu. Bli
skie stosunki „żelaznej Gwardii*  z Berli
nem, kierunek pro - niemiecki, który re
prezentowała ona w Rumunii kazały nam 
raczej obawiać się dla Polski rządów 
„gwardzistów" w Bukareszcie. Ale doce
nialiśmy i doceniamy ideowe piękno i 
szlachetność tego ruchu, widzieliśmy, że 
jest to jedyna, prawdziwie ideowa i twór
cza, siła polityczna w narodzie rumuń
skim, siła, zdolna do wywalczenia dlań 
wyższego stylu życia moralno - cywiliza
cyjnego.

Codreanu został zamordowany, a ruch 
„Żelaznej Gwardii*  jest tępiony wszyst
kimi, technicznie możliwymi, środkami.

Międzynarodówka masońsko - żydow
ska, tak skłonna do wrzaskliwego, niena
wistnego potępiania ustrojów totalnych, 
patrzy dziś z dziwnym, pogodnym spoko-

ZWYCIĘSTWO 1
Wojna domowa w Hiszpanii dobiega 

końca. Za parę tygodni wszystkie pro
wincje kraju znajdą się pod niepodziel
ną władzą rządu narodowego. Zamach 
Komintemu na ziemię Filipa II-ego, na 
Ojczyznę świętej Teresy i świętego Igna
cego Loyoli został — po blisko trzech 
latach krwawych zmagań — złamany w 
sposób bezwzględny.

Tak więc bohaterski nacjonalizm hisz
pański zadał śmiertelny cios wielkim pla
nom Lenina, który patrzał na daleki pół
wysep Iberyjski, jako na — drugą po 
Rosji — bazę wypadową komunistyczne
go imperializmu, jako na jedno z ramion 
sowieckich kleszczy mających zgnieść 
„burżuazyjną" Europę.

Zwycięstwo narodowej i katolickiej 
Hiszpanii nad rewolucją bolszewicką zo
stało okupione bardzo drogą ceną. Naród 
hiszpański długo będzie ją spłacał, bo 
długi szereg lat minie zanim miasta i 
wsie Kastylii, Aragonii, Asturii i Barce
lony, obrócone w perzynę przez hordy 
czerwonych okupantów, powrócą do sta
nu, godnego cywilizowanego kraju. Ale 
mniejmy też nadzieję, że krwawa, nisz
czycielska nawałnica, która przeszła nad

jem na wypadki, rozgrywające się w Ru-

Ten „totalizm" jej nie przeraża, nie 
drażni jej zmysłu moralnego. Nie jest to 
bowiem totalizm „trefny", nacjonalistycz
ny, nie zaczyna od niszczenia wpływów 
lóż i kahałów, lecz od niszczenia ich wro
gów: rumuńskich młodych narodowców. 
Jest to „totalizm" biurokratyczno - poli
cyjny, wyprany z głębszej, ideowej tre
ści, „totalizm" „koszerny", strawny dla 
żydowskich żołądków.

Tego typu „totalizm" jest dla nas — 
totalistów katolicko - narodowych — rów
nie obcy i szkodliwy, jak i ustrój „parla
mentarnej demokracji". Totalizm, oparty 
nie na wielkiej idei, lecz na wielkiej biu
rokracji, przekształca się w karykaturę 
totalizmu, karykaturę ponurą, gdyż ni
szczącą żywotne siły narodu, pozostawia
jącą po sobie pustkę duchową, polityczną 
i gospodarczą.

Młody naród rumuński jest narodem, 
zaprzyjaźnionym z Rzeczypospolitą. I dla
tego też płyną ku niemu z Polski życze
nia, by odnalazł wreszcie swą właściwą 
drogę dziejową, by uwolnił się z pęt mię
dzynarodówek, hamujących jego rozwój 
cywilizacyjny. Wszak Rumunia jest kra
jem, leżącym na szlaku bałtycko - czar
nomorskim, czyli na obszarze, na którym 
jutro będzie panować cywilizacja Wielkiej 
Polski.

NACJONALIZMU
Hiszpanią, przyniosła z sobą ziarna du
chowego odrodzenia Hiszpanów, że była 
dla tego wielkiego narodu dobroczyn- 

; nym, choć tak straszliwie bolesnym 
wstrząsem, który ożywi, zamarłe przed 
wiekami, złoża hiszpańskiej energii, poli
tycznej i cywilizacyjnej żywotności, na
rodowej ambicji i woli wielkości.

W miarę zbliżania się ostatecznego 
tryumfu wojsk narodowych wzmaga się 
natężenie walki, toczonej w Burgos mię
dzy dyplomacją italską i francuską. Mus- 
śolini rozumie, że podporządkowanie 
Hiszpanii polityce włoskiej oddało by mu 
w ręce faktyczne panowanie nad morzem 
Śródziemnym, dawnym „morzem wew
nętrznym" Imperium Rzymskiego, zaś 
Francja rozumie, że usadowienie się 
wpływów włoskich za Pirenejami znisz
czy jej — przynajmniej obecnie — bez
pieczeństwo na południowej granicy i za
grozi odcięciem od kolonij północno-afry- 
kańskich.

Dlatego też polityka francuska robi 
niemałe wysiłki, by wzmocnić w oczach 
nowej Hiszpanii autorytet Republiki, ka
tastrofalnie nadwątlony przez paroletni 
okres rządów „frontu ludowego". Pierw-



szym przedstawicielem rządu francuskie
go w Burgos został mianowany marsza
łek Petain. Ten 83-letni starzec, zwy
cięski wódz armii francuskiej w czasie 
Wielkiej Wojny, opromieniony bohater

ską sławą obrońcy Verdun, człowiek, bu
dzący dla siebie najgłębszy szacunek 
wszystkich cywilizowanych narodów, jest 
rzeczywiście przedstawicielem Francji 
bohaterskiej, Francji — nie zawaham

się powiedzieć: prawdziwej.
Bo my, Polacy, musimy dostrzec tę

prawdziwą Francję, zakrytą dziś jeszcze 
plugawą skorupą zrewoltowanego komu
nizmu i złajdaczonej masonerii. I tej

Francji winniśmy życzyć zwycięstwa. 
Także w walce o bezpieczeństwo na gra
nicy pirenejskiej. Takie stanowisko dyk
tuje nam nasz narodowy interes polity
czny.

POGLĄDY I PROGRAMY

UNIWERSALIZM I NACJONALIZM
życie jest procesem dynamicznym, jest 

ruchem. Ruch, jaki trwa, jest nieustan
nym przechodzeniem z jednego stanu w 
inny, lub też jest coraz doskonalszym 
urzeczywistnieniem danego stanu. Nie 
można wytłumaczyć ruchu i życia przez 
opis organizmu żyjącego i zmieniającego 
się, ani przez opis procesów, przez które 
ujawniają się ruch i życie. Bowiem ruch 
i życie są ponad materią, mimo, że prze
obrażają materię. Nie można wytłuma
czyć sensu i celu życia, opisując właści
wości bytu żyjącego. Cóż z tego, że znam 
np. strukturę bio - psychiczną i rasową 
danej jednostki, jeżeli nie znam ideału, 
jaki chce ona zrealizować w swem życiu 
i przez swoje życie?

jańskim dążenie ogółu ludzi do Boga od
bywa się nie przez bezpośrednie oddanie 
Mu całego życia (jak np. w zakonie) ale 
tylko przez fakt, czy życie to dokonywa 
się w stanie łaski czy też grzechu, na
ród i kultura, jako czynniki predesponu- 
jące jednostkę do trwania w grzechu 
czy też do powrotu do stanu łaski, są 
zasadniczym elementem w rozwoju reli
gijnym i moralnym jednostki. Są czynni
kiem, który sprawia, że cała działalność 
doczesna może zwrócić się ku Bogu i uła
twia przyjęcie i działanie nadprzyrodzo
nej łaski, udzielanej przez Kościół, albo 
odwrócić myśl człowieka od Boga i Ko
ścioła.

Cel absolutny człowieka jest jeden —
życie jest ciągłym formowaniem mate

rii, by była ona zdolna spełniać swoje po- 
zamaterialne zadania. Uczucia, świado

ale zorganizowanie systemu celów do

ra „Collegium Angelicum" w Rzymie po- I ca dla Narodu — drogą, wiodącą czło- 
Łwierdzają w całej rozciągłości prawdzi- | wieka do Boga" teza z „Zasad Progra- 
wość podstawowych założeń filożoficz- I mu Narodowo - Radykalnego".
nych Narodowego Radykalizmu. („Pra-| Andrzej Lachowicz

CIENIE KATOLICYZMU FRANCUSKIEGO
W aneksie do swojej książki „Science

et sagesse" zarzuca Jakub Martain 
swoim krytykom, że nie znają oni wkła
du w kulturę europejską, myśli rosyj
skiej, myśli Dostojewskiego, Tołstoja. 
Sam Maritain nie ukrywa się z tym, że 
jest mu ona bliską. Tak bliską, jak wier
nemu uczniowi Błażeja Pascala może być 
bliską myśl o „niesprzeciwianiu się złu".

Koncepcja niesprzeciwiania się złu jest 
wynikiem pomieszania w etyce dwóch
stanowisk wobec rzeczywistości: stano

mość własnego istnienia, wola i myśl są 
przez materię i w materii niewytłuma
czalne. Podmiotem ich jest, pierwiastek 
duchowy, nadający substancjalną jed
ność bytowi żyjącemu. Dla zrozumienia
życia jednostki trzeba poznać cele, do 
których zmierza duch formujący ciało;
dla zrozumienia społeczeństwa trzeba po
znać ideał kulturalny, w myśl którego
wola i czyn ludzki formują członków 
swego narodu oraz stosunki między nimi. 
Jednostka samotna, dziecko nie zna ce
lów swego życia, dusza jego nie jest ufor
mowana w żaden sposób — człowiek bo
wiem jest istotą społeczną i dopiero
przez społeczeństwo dochodzi do uświa
domienia zarówno swoich celów absolut
nych, jak i właściwego danemu środowi
sku i epoce historycznej systemu celów 
doczesnych.

Cel absolutny — zbawienie wieczne lub 
potępienie — osiąga człowiek zawsze nie
zależnie od jakichbądź okoliczności życia 
—- gdyż dusza, raz stworzona, nie zosta
nie nigdy unicestwiona. Stopień swego 
udziału w Boskim Absolucie lub swego

czesnych w pewien ideał kulturalny mo
że być różne.

„W obecnej fazie rozwoju ludzkości 
i w Polsce naród jest społeczeństwem, 
które łączy swoich członków w' dąże
niu ku ideałowi kulturalnemu najszer
szemu t. j. obejmującemu najwięcej 
Różnych aspektów kultury".
pisze Ojciec J. M. Bocheński, domini

kanin w artykule p. t. „Nacjona
lizm kulturowy", w Nr 25 
„Polityki":

„Naród jest ukonstytuowany przez 
wspólne dążenie jego członków ku pe
wnemu typowi kultury', pojętemu bar
dzo szeroko, gdyż obejmuje wszystkie 
jej dziedziny i wszystkim nadaje spe
cyficzne piętno narodowe... Równocze
śnie swoistość tych cech odczuwana 
jest przez członków naogół silniej niż 
swoistość cech kulturalnych konstytu- 
jących inne grupy społeczne. Stąd na
ród jest obecnie grupą społeczną, wią- 
żącą ludzi najsilniej" 
Pisze dalej O. Bocheński:

potępienia osiąga jednostka przez war
tość swego życia doczesnego. Wartość 
życia doczesnego, ponieważ dusza ludzka 
jest formowana w swoich dążeniach
i pragnieniach przez społeczeństwo, zale
ży nietylko od dobrej woli jednostki, ale 
od sposobu w jaki została ona uformo
wana przez społeczeństwo. Ideał kultu
ralny naa-odu, tyj> życia danego narodu 
predysponuje jednostki w nim żyjące do 
intensywniejszego lub słabszego skiero
wania się ku Bogu lub nawet do zupeł
nego odwrócenia się odeń. Ponieważ na- 
ogół człowiek przyjmuje typ kulturalny, 
w którym żyje bez możności uprzedniej 
refleksji, bez możności wyboru i dlatego 
rozwój jego odbywa się przez realizowa
nie swojem życiem ideału kulturalnego 
danego narodu, dlatego jego dążenie do 
absolutu, do Boga odbywa się przez pra

„Jeżeli nacjonalizmem nazwiemy dą
żenie do rozwoju, obrony i rozpowsze
chnienia specyficznej kultury narodo
wej, będzie to kierunek zgodny z ety
ką uniwersalistyczną (a więc katolicka 
— dop. autora) i przez nią postulowa
ny w obecnej lazie rozwojowej w Pol
sce. Stawiamy mianowicie aksjoma- 
tycznie, jako bezpośrednio dla wszyst
kich oczywiste, że praca dla dobra kul
tury ogólnej jest obowiązkiem każde
go człowieka,.. Wynika stąd, że praca 
<Ha dobra narodu, czyli dążenie ku roz
wojowi, obronie i rozpowszechnieniu 
kultury narodowej jest obowiązkiem 
każdego człowieka".
I W’ ten sposób przez związanie naro

du z ideałem kulturalnym, którego reali
zowanie jest jednocześnie postulatem 
etyki uniwersalistycznej (t. j. katolickiej 
i stawiającej Boga, jako cel najwyższy 
człowieka) następuje

wiska, usiłującego wszystko wytłumar, 
czyć, wszystko zrozumieć i wszystko wy
baczyć, filozofa, oraz stanowiska człowie
ka, usiłującego rzeczywistość przeobra
zić, apostoła. Pierwszy wie, że choć praw
da jest jedna — ale nigdy wszyscy w 
nią nie uwierzą, choćby dlatego, że nie 
są zdolni jej poznać, wie, że tak być 
musi, bo ludzkość jest upadła po grze
chu pierworodnym a ponieważ on, filo
zof, nie ma władzy przeobrażenia dusz 
ludzkich, więc może tylko im współczuć 
i przebaczyć. Chociaż sam osobiście mo
że w Prawdę Objawioną wierzyć, i ją 
kochać. Jest on z tych, którzy mogą 
działać wśród podobnych sobie, ale któ
rzy nie pójdą nawracać innych.

Drugi, twórca życia, apostoł, wie, że 
prawda, chociaż jest jedna i wieczna, to 
jednak żyje ona wśród ludzi tylko wten
czas, gdy istnieją ci, którzy o nią wal
czą. Walczą o zapanowanie jej w każdej 
duszy ludzkiej, chociaż wiedzą, że znaj
dą się tacy, którzy jej nie przyjmą. Ale 
wiedzą, oni, że nawet jeśli nie narzucą 
tym duszom prawdy, to jednak wzbudzą 
w nich ferment i wątpienie, które może, 
staną się’ zaczynem obudzenia. Pamię
tają o wielkim ujęciu pierwiastka zia 
przez Góthego, jako „Teil der jeder 
Kraft, die Bose wul und doch das Gute
Schaff t“

Pierwsi wierzą w Opatrzność, drudzy 
czują się Jej narzędziami i starają się 
swoją rolę wypełnić jaknajdoskonałej.

Otóż postawa pierwszych, wiedzących, 
że na ziemi zło nieraz zwycięża, że tyl
ko „wybrani Boga oglądają" ma rację 
tylko, jako postawa filozofa, przeniesiona 
zaś do dziedziny czynu staje się destruk
cyjną — zarówno dla działającego jak
i dla idei.

cę dla narodu. Nie znaczy to, że praca 
dla narodu ma sama z siebie, wartość
nadprzyrodzoną. Byłoby to wpadnięciem 
w błąd naturalizmu czy pelagianizmu. 
Znaczy to natomiast, że wobec faktu, iż 
w dzisiejszym społeczeństwie chrześci

„uzgodnienie dwóch pozornie sprze
cznych każdemu współczesnemu Pola
kowi właściwych tendencyj: uniwer
salistycznej i narodowej".
Powyższe myśli, które wyszły z pod 

pióra jednego z najwybitniejszych współ
czesnych filozofów katolickich, profeso

Człowiek bowiem wierzy wtenczas nie 
w Dobro absolutne, ałe w „Dobro abso
lutne", umniejszone o to „ale", o to „ale 
Zło zawsze będzie". Przedmiotem ich wo
li i chceń jest nie ułożenie świata Dobra 
ale świata Dobra i zła jednocześnie. Nie 
chcą walczyć że złem, ale paktować 
ze Złem. Przyjmują zło za konieczny 
czynnik rzeczywistości, za quasi absolut, 
który dopiero przez ingerencję Boga przy 
końcu świata przestanie oddziaływać na 
ludzi. Użyłem pojęcia quasi-ąbsolut dla 
wykazania, że dla tych ludzi, zło jest

czynnikiem koniecznym, wprawdzie z do
puszczenia Boga, ale koniecznym, świat 
dla nich jest jakimś konglomeratem do
bra i zła, a sam w sobie jest czymś po
nad dobrem i złem i ten konglomerat do
piero Bóg rozwiąże. Powoływaliby się 
oni chętnie na przypowieść o kąkolu i 
pszenicy: „Pozwólcie obojgu róść do cza
su żniwa, abyście snąć wyrywając ką 
kol, nie wyrwali z nim pszenicy".

Tymczasem rodział ten istnieje realnie 
i stale. I wyraża się on w supremacji 
dobra lub supremacji zła zarówno w da
nym człowieku, jak i w danym narodzie. 
Idzie bowiem o intencję o cel ostatecz
ny — człowiek lub ludzie w ustroju mo
gą błądzić, mogą grzeszyć — ale albo 
dążą do Boga, bardziej lub mniej dosko
nale, albo walczą z Nim. Celem ich jest 
albo Bóg albo doczesność. To, że niektó
rzy w drodze do Boga ustępują docze
sności, spacza ich drogę, ałe nie zmie
nia celu. Ludzie, mieszający stanowisko 
obserwatora ze stanowiskiem apostoła, 
postępują tak, jakby ktoś powiedział so
bie „wydaję walkę moim grzechom i wa
dem, ale ta wada jest elementem mo
jej natury i wobec tego ,mimo że będę 
ją zwalczał również, jednak muszę w 
działaniu praktycznym liczyć się z nią, 
bo usunięcie jej spewnością nie nastąpi". 
Człowiek taki musi przegrać. Celem je
go jest nie absolutna doskonałość, ale 
wyzbycie się pewnych wad z pozostawie
niem innych. Cechą każdego człowieka 
jest niewiara, niewiara nie tyle w siebie, 
ile w moc Dobra.

Umniejszenie zaś skali chceń przed-> 
miotu woli umniejsza człowieka w ogó
le. Postawienie sobie za cel w etyce nie 
Dobra, ale Dobra umniejszonego o „ko
nieczny" udział zła, w polityce nie idei, 
ale idei, liczącej się z siłą przeciwni-, 
ków, oznacza że całą naszą istnością rea
lizujemy świadomie jakiś cel mniejszy, 
niż ten który jest dla nas absolutem. 
Że przyjmując zło w nasze założenia, 
jako czynnik konieczny, nie niszcząc go, 
ale paktując z nim, stajemy się z ko
nieczności i jego budowniczymi. Dlatego 
zło może być tylko czynnikiem, który 
musimy pokonać.

Nie zapominajmy, że Idea, Dobro ma
ją byt absolutny, poza nami — zło istnie
je tylko w stosunkach ludzkich, w świę
cie otaczającym, jako brak jakiegoś do
bra, nie istnieje natomiast jako absolut. 
Uwzględniając zło samej Idei, materiali- 
zujemy ją, stajemy się materialistami, 
zaprzeczamy sami sobie.

Filozofia społeczna Maritain‘a opiera 
się na założeniu obserwatora, że zło za
wsze istnieje w każdym ustroju. Wobec 
tego ustrój każdy musi się z tym złem 
liczyć i uznać go za swój składnik. Tym
czasem nie zapominajmy, że jeżeli idzie 
o ustrój katolicki, o Państwo Boże —
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to zło nie istnieje w nim, istnieje mo
że w ludziach, którzy go nieumiejętnie 
realizują. Musimy pamiętać, iż postawą 
apostoła jest to. że' chociaż chciałby. 
aby największa ilość ludzi uznawała 
prawdę, to jednak nie zmieni on prawdy, 
aby zyskać zwolenników. I to zwolenni
ków, którzyby za tę cenę nie wierzyli w 
prawdę, ale którzyby tylko jej nie zwal

czali. A takie jest stanowisko niektó
rych katolików francuskich wobec ko
munistów.

Człowiek, paktujący ze złem zwyciężyć 
nie może, bo albo toruje drogę konsek- 
wentniejszemu obrońcy zła, albo wy
znawca Dobra go obali.

Włodzimierz Sznarbachowski

IMPERIALIZM SŁABOŚCI
Pod powyższym tytułem „Polska Zbroj

na organ Ministerstwa Spraw Wojsko
wych, zamieściła w numerze z 18. X. 
ub. r. dłuższą polemikę z czasopismem 
„Polityka**,  zwłaszcza zaś z poglądami 
tego pisma na problem ukraiński w Pol-

Poniżej przytaczamy obszerne wyjąt
ki z artykułu „Polski Zbrojnej'*  wraz z, 
cytowanymi w nim, wyjątkami z artyku
łu p. Franciszka Czerwiskiego (pseudo
nim p. Adolfa Bocheńskiego), jaki uka
zał się w „Polityce" i wywołał szczegól
nie ostrą reakcję organu kół wojsko
wych:

„Polityka**,  pismo specjalizujące się w 
rozwiązywaniu**  zagadnień wszelkich 
„imperializmów**,  przynosi w Nr 26 z dn. 
11 10. 1938 oryginalne pomysły p. Fran
ciszka Czerwiskiego. Spośród wielu po
mysłów „Polityki**,  wylęgłych na tle nie

pokojów, odczuwanych przez jej redakto
rów, ten ostatni zasługuje na szczegól
ną uwagę.

„Znakomity**  statysta z „Polityki**  pi-

„Tragedią naszą jest m. in. fakt, 
że już nigdzie poza granicami naszego 
państwa nie ma terytoriów, na któ
rych większość ludności pragnęłaby 
przyłączenia do państwa polskiego. Pol 
ska idea narodowa nie jest w stanie 
nam dostarczyć takich terytoriów".

„Nikogo nacjonalizmem przyciągać 
nie możemy" — według p. Czerwiskie
go, wobec tego, aby umożliwić sobie 
dalsze podboje terytorialne, trzeba zre
zygnować z nacjonalizmu polskiego, 
bowiem „możemy rozszerzyć nasze 
państwo jedynie tylko przez siłę przy
ciągającą innych zamieszkałych go na

rodów, a więc właśnie imperializmu 
zachodnio - ukraińskiego".
Tak to p. Czerwiski widzi cel państwa 

polskiego w podbojach dokonywanych na 
korzyść niepolskich imperializmów i w 
rezygnacji z narodowej ekspansji pol
skiej. „świetny**  ten pomysł nawet jest 
nietrudny do osiągnięcia:

„Jednym i przedwstępnym warun
kiem jego realizacji byłoby radykalne 
zakończenie sporów narodowościowych 
w Ziemi Czerwieńskiej na podstawie 
rezygnacji z asymilacji narodowej ił 
ograniczenia się do ochrony istnieją
cej polskości oraz radykalne zerwanie 
z programem polonizacyjnym Kresów 
Wschodnich".
Kwestie mniejszości narodowych roz

wiązać można jednym pociągnięciem:
.Jesteśmy narodem nasyconym mniej 

szościami narodowymi(I), których ma
my 36 pet. (Spis z r. 1931 podaje 28,3 
pet. mniejszości w państwie. Przyp. 
Red.). Ale jeżeli mniejszość ukraiń
ska przestanie być mniejszością i sta
nie się współwłaścicielem Rzeczypospo
litej, jak tego pragnie UNDO, to nasy
cenie zniknie jak pod uderzeniem ródż- 
ki czarodziejskiej..." (Ukraińcy według 
spisu z r. 1931 stanowią 10,1 pet lud
ności. Przyp. Red.)
Rozwiązanie genialnie proste! A jakie 

daje perspektywy!

„Wprawdzie Ukraińcy naddnieprzań
scy zdają sobie dobrze sprawę, że wyz
wolenie spod jarzma Rosji może 
przyjść w o wiele większej mierze ze 
strony Niemiec, jak ze strony Rzeczy
pospolitej (!), to jednak stosunek cy
frowy musi im ciągle nasuwać uwagę, 
że łączenie się z Polską jest diablo 
mniej niebezpieczne, jak łączenie się 
z Niemcami. Czterdziestu milionom U- 
kraińców przeciwstawia się bowiem, z 
jednej strony, osiemdziesiąt milionów 
Niemców, z drugiej dwadzieścia parę 
milionów Polaków. O ile zaś chodzi o 
możliwości federalistyczne, siła jest dla 
współczesnych narodów najgorszym 
argumentem...".
Uwagi swe kończy „Polska Zbrojna**  

następująco:

„Polityk z „Polityki**,  konsekwentnie 
idąc za swą metodą zdobywania teryto
riów za pomocą słabości narodu polskie
go, fałszuje statystykę narodowościową 
Polski, aby wykazać słabość elementu) 
polskiego i siłę elementów mniejszościo
wych w państwie. Postępowanie takjp 
napiętnować musimy, jako współpracę z 
szalejącą obecnie propagandą przeciw 
polską**.

Stanowisku organu Ministerstwa Spraw 
Wojskowych przyznajemy całkowitą słu
szność.

KSIĄŻKI I WYDAWNICTWA

ŻYWOT POLSK
Książka Jędrzeja Gierty

cha „O wyjście z kryzysu**  jest czymś 
znacznie więcej niż zarysem programu 
Stronnictwa Narodowego. Jest ona prze
de wszystkim klasycznym wyrazem ty
pu myślenia, typu świadomości kultu
ralnej, panującego dziś nietylko wśród 
czynników kierowniczych młodszych spad
kobierców Narodowej Demokracji, ale 
głęboko zakorzenionego w szerokich ma
sach t. zw. „katolickiego i narodowego" 
społeczeństwa polskiego, które pod prze
możnym wpływem myśli narodowo - de
mokratycznej kształtowało swój pogląd 
na Polskę, na najważniejsze problemy 
życia naszego Narodu.

Ta polska, „katolicka i narodowa" 
świadomość kulturalna jest rzeczywiście 
w niemałej mierze produktem wychowa
nia w narodowo - demokratycznej szko
le myślenia.

Tutaj nieodparcie staje przed oczyma 
typ „endeka". „Endek" to bardzo wy
raźny, bardzo określony typ psychiczny, 
szeroko w naszym narodzie rozpowszech
niony. „Endek" to niekoniecznie członek 
organizacji politycznej Narodowej Demo
kracji — spotykamy go wszędzie, w każ
dym polskim środowisku społecznym lub 
politycznym, choć wziął miano od środo
wiska, w którym znalazł najdogodniej
sze warunki dla rozwoju swych właści
wości.

Zaznaczyłem, że „endecki" typ psychi
czny spotykamy we wszystkich środowi
skach polskich. Nie jest on własnością 
jednej partii, można powiedzieć, iż stano
wi w pewnym sensie własność ogólnona
rodową, że w każdym prawie Polaku 
tkwi jakiś jego pierwiastek.

Otóż książka Giertycha jest dojrzałym 
owocem psychiki „endeckiej". Jest nim 
zupełnie niezależnie od poglądów poli
tycznych czy ekonomicznych autora. To,

że zawiera zarys programu Stronnictwa 
Narodowego nie jest rzeczą istotną. 
Istotnym — według mnie — jest podkład 
duchowy, na którym wyrosły postulaty 
programowe Giertycha, jest właśnie ów 
typ „endeckiej" świadomości kulturalnej, 
tryumfujący na kartach omawianej 
książki.

Dziedzice Nagłowic
Czytając „O wyjście z kryzysu" nie 

mogłem oprzeć się wrażeniu, że natrafi
łem na odgałęzienie, bardzo dobrze mi 
znanego, polskiego nurtu psychicznego. 
Można go było spotkać w podręcznikach 
historii literatury polskiej Ignacego 
Chrzanowskiego, w książkach Stanisława 
Tarnowskiego, w krytykach literackich 
Zdzisława Dębickiego, przelewał się przez 
karty „Rodziny Połanieckich", płynął 
spokojnie lecz pewnie w dziełach Józefa 
Korzeniowskiego i tak, idąc coraz da
lej przez wieki w poszukiwaniu jego 
źródła, można je chyba odkryć w „ży
wocie człowieka poczciwego" Mikołaja) 
Reya...

Tak, tak, uważam, że to odkrycie nie 
jest całkowicie pozbawione sensu: „ży
wot człowieka poczciwego" i „O wyj
ście z kryzysu" są dziećmi tej samej po
stawy psychicznej, postawy polskiej, ar- 
cypolskiej, właśnie „endeckiego" typu. 
Twierdzę bowiem, że Rey był również 
reprezentantem typu „endeka". Już to 
samo wyjaśnia, że nie rozprawiam się 
tutaj specjalnie z psychologią polityczną 
Narodowej Demokracji, ale mam na 
myśli zjawisko znacznie szersze, wystę
pujące od wieków w polskim charakte
rze narodowym.

Kult »życid poczciwego**
Mam na myśli ten kult dla rozsądnej, 

przeciętności życia, kult dla ciepłego ro-
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dzinnego kominka, na którym stoją gip
sowe posążki Kościuszki i księcia Józe
fa, przywiązanie do zacisznego, skrom
nego lecz wygodnego, miejsca w świecie, 
w którym można zakopać się po uszy, 
nie odczuwać mroźnych wichrów dziejo
wych, zapomnieć o potężnym prądzie ży
cia, niosącym z sobą Ojczyznę w nie
znaną przyszłość i czytywać sobie wie
czorami z Maryną Połaniecką historię 
królów polskich z kolorowymi reproduk
cjami Matejki...

Oto jest żywot poczciwy, bogobojny i 
narodowy, skromny lecz dostatni, rosąd- 
ny i przytulny — ideał przeciętności 
polskiej, kołtuńskiej, zatęchłej, szlachec
ko - mieszczańskiej przeciętności, łza
wym okiem spoglądającej na bohomazy 
bohaterów narodowych, uczciwie, dokład
nie klepiącej różaniec w parafialnym ko
ściele, wzruszającej się „Rodziną Poła
nieckich", oburzającej na „radykałów", 
dobrej, wyrozumiałej, łagodnej, rozsądnie 
stroniącej od wielkich idei, które pory
wają do potężnych zmagań, dynamicz
nych, dziejowych zrywów i, nabrzmiałej 
heroicznym wysiłkiem, ciągłej, zaciętej 
twórczej pracy.

Oto, co nazywam kompleksem „endec
kim" w psychice polskiej: owo przywią
zanie do ideału spokojnej wegetacji, nie
zdolność do realizowania wielkości, tej 
wielkości, którą się tworzy w ramach 
realnego życia, nie zaś ogląda na obraz
kach historycznych książek, tworzy przez 
ból, trud, poświęcenie, przez, pełne cier
pienia, napięcie woli.

Taką, nacechowaną kultem dla umia
ru, dla przeciętności, postawę duchową 
rozwijała w Polsce w ostatniej epoce Na
rodowa Demokracja, wówczas, gdy wyro
sła ze swego bohaterskiego okresu, gdy 
z wyżyn myśli Dmowskiego i Popławskie-
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go zeszła do roli wygodnego schroniska 
dla spokojnych zjadaczy Chleba, wypra
nych doszczętnie z ideowego fanatyzmu. 
Nie przyszło jej to z trudem. W psychice 
polskiej tkwiły i tkwią zalążki skłonność’ 
do przyjmowania minimalistycznej i bier
nej postawy życiowej i ruch polityczny, 
który nie chce narażać się środowisku, 
który pragnie płynąć w całkowitej z nim 
zgodzie, bardzo łatwo ulega zasymilo
waniu przez jego właściwości duchowe.

„Chcemy — pisze Giertych — by ży
cie Polski było — po staropolsku i zgod
nie z duchem cywilizacji łacińskiej — ra
dosne i szczęśliwe**  (str. 206).

„Nie jesteśmy i nie będziemy bogaci 
Ale możemy być... dobrze zagospodaro
wanym państwem średniej zamożności**  
(str. 313).

„Polska narodowa... to będzie zara
zem Polska jakby na nowo urodzona. Pol
ska tak świeża, tak młoda, tak przeczy
sta, a zarazem tak pełna właściwego so
bie, odwiecznego piękna, jak cudny kwiat, 
rozkwitły o świcie, obmyty poranną ro
są, nieskalanie czysty i młody, a zara
zem pełny pradawnej, skończonej pięk
ności i woni, właściwej jego rasie**,  (str. 
210).

Te trzy zdania streszczają w sobie du
cha całej książki. Sielankowe porówna
nie przyszłej Polski do, obmytego poran
ną rosą, wydającego pradawną woń, 
kwiatu, który będzie sobie rósł szczęśli
wie i radośnie na staropolskiej, chędogo 
zagospodarowanej, grządce, jest napraw
dę publicystycznym pomnikiem odrodzo
nej reyowszczyzny, jest, ubranym w lite
racką formę, wyrazem duchowej postawy 
szlachecko - sklepikarskiego kołtuństwa, 
które pyszni się dziś wśród „elity" mło
dej „endecji" i widzi w sobie przyszłość 
Ojczyzny.



Ideał Polski małej
Ta przyszła Polska, która wyrasta z 

książki Giertycha przed oczyma naszej 
wyobraźni, jest czysta, ciepła, przytul
na, chędoga, wierzy w Pana Boga, ucz
ciwie orze swój zagonek i jest przy tym 
wszystkim tak strasznie mała, pozbawio
na wielkich, dziejowych ambicyj, nie
zdolna do wyjścia ponad historyczną 
przeciętność, do wydobycia z siebie po
tężnego zasobu narodowej energii, sło
wem: do realizowania wielkości w każ
dej dziedzinie swego życia, do urzeczy
wistnienia swej misji cywilizacyjnej w 
naszej części świata.

My, obozowcy, myśląc o przyszłej. 
Wielkiej Polsce, słyszymy huk milionów 
robotniczych młotów, kujących potęgę 
polskiego imperium, czujemy gigantycz
ny wysiłek milionów polskich ramion i 
mózgów, zwartych w zorganizowanym 
trudzie tworzenia wielkości naszej cywi
lizacji, widzimy ostrza polskich bagne
tów, błyszczące w falach Dniepru i Odry 
— wizja przyszłej Polski z książki 
Giertycha kołysze łagodnymi tonami fał
szywej sielanki: wsi spokojna, wsi weso
ła, wsi skromna lecz dostatnia, z biały
mi ścianami domków, z bocianimi gniaz
dami na topoli, ze słonecznikami, zaglą
dającymi w okna i z łagodnym wieśnia
kiem, który nie ma do, tworzącej się wo
kół, historii pretensji, niczego od niej nie 
żąda, chyba tylko, by mu dała spokój, 
święty polski spokój...

Giertych zapowiada w swej książce, że 
jego obóz „może Polską rządzić, musi 
Polską rządzić i będzie Polską rządzić". 
Wierzę w uczciwość polityczną Stron
nictwa Narodowego, jestem głęboko prze
konany, że, gdyby zostało do władzy do
puszczone, rządziłoby w państwie uczci
wie, rozważnie, zgodnie z podstawowymi 
zasadami patriotyzmu, ale nie byłoby 
zdolne do zbudowania Polski Wielkiej. 
Kto chce się o tym przekonać, niech 
przeczyta „O wyjście z kryzysu". Lu
dzie, którzy piszą takie książki i to z głę
boką wiarą, że piszą najlepszą receptę 
dla Polski, nie nadadzą nigdy życiu na
szego Narodu wielkiego stylu. Polska, 
przez nich tworzona, była by poprostu... 
„dobrze zagospodarowanym państwem 
średniej zamożności", państwem „po sta- 
ropolsku radosnym i szczęśliwym", była 
by reyowską Polską poczciwą...

Apologeiyka ułatwiona
Przejdźmy teraz do drugiego zagadnie

nia, które w związku z książką Giertycha 
trzeba omówić — do aktualnego progra
mu politycznego i społeczno - gospodar
czego Stronnictwa Narodowego.

Przedstawienie tego programu stano
wi główną treść książki. Nie od razu 
wszakże autor wprowadza nas do tajem
niczego wnętrza myśli politycznej młode
go pokolenia Narodowej Demokracji. 
Przed tym omawia obszernie stosunek te
go pokolenia do jego ideowych poprzed
ników, do t. zw. „starych narodowców". 
Z prawdziwym zainteresowaniem śledzi
łem dość niezdarny bieg rozumowania 
Giertycha, który stara się udowodnić, że 
młodzi Stronnictwa Narodowego są — ja
ko formacja polityczna —■ dalszym cią
giem Narodowej Demokracji, ale równo
cześnie są czymś innym i nowym. Autor 
posługuje się tutaj argumentami zbyt — 
powiedzmy — uproszczonymi. Stara się 
przerzucić odpowiedzialność za popełnio
ne błędy z Narodowej Demokracji na po
szczególnych jej przedstawicieli.

Kozłem ofiarnym takiej metody paui 
przede wszystkim prof. Stanisław Grab

ski. To Grabski nie „endecja" pertrakto
wał z żydami w 1925 r„ Grabski, nie „en
decja" wprowadził utrakwizację szkół w 
Ziemi Czerwieńskiej, Grabski nie „ende
cja" biernie patrzył, jako członek rzą
du, na przygotowania do zamachu majo
wego 1926 r. itd. itd. Oto próbka metody 
apologetycznej Giertycha, metody dość 
niefortunnej. Bo i cóż to jest, u licha, za 
organizacja — zapyta prosto myślący 
czytelnik — która powołała Grabskiego 
na stanowisko kierownika swej konspira
cji („Ligi Narodowej"), w zaborze au
striackim, następnie na członka Komitetu 
Narodowego w Paryżu, wreszcie, już w 
niepodległym państwie, delegowała go, 
jako ministra oświaty, do kilku gabine
tów — a po tym wszystkim umywa ręce 
i oświadcza, że nie ponosi żadnej odpo
wiedzialności za to, co Grabski robił?...

W gąszczu niekonsekwencji
„Wyrzeczenie" się jednego z czołowych, 

historycznych przedstawicieli Narodowej 
Demokracji nie idzie jednak u Giertycha 
w parze z jakąkolwiek, choćby najskrom
niejszą, próbą zrewidowania poglądów 
narodowo - demokratycznej „szkoły hi
storycznej" na okres walki o niepodle
głość i okres ugruntowywania bytu odbu
dowanego państwa. Wprost przeciwnie, 
autor „Tragizmu losów Polski" skwapli
wie zaznacza, że nie porzucił, wyrażonych 
w tej książce, poglądów i odsyła do niej 
czytelnika, który pragnie poznać „urzę
dowy" sąd Stronnictwa Narodowego o lu
dziach i wydarzeniach ostatnich czasów. 
Sąd ten jest — jak wiemy — pod wielu 
względami najzupełniej słuszny i pokrywa 
się z poglądami naszego Ruchu. Tkwią w 
nim jednak istotne elementy, wymagają
ce szybkiej i gruntownej rewizji. Ci, któ
rzy nie mają odwagi tego zrobić, popa
dają w fałszywy stosunek do dzisiejszej 
polskiej rzeczywistości.

Tak np. Giertych poświęca cały rozdział 
swej książki omówieniu stosunku Str. Na
rodowego do armii.

„Stwierdzić musimy — pisze ■— że dą
żenia armii (jako czynnika politycznego) 
i nasze są w ogólnych zarysach te same" 
(str. 116).

„... Ogólny duch armii, dusza zbiorowa 
wojska — to jest ten sam duch, który 
ożywia ruch narodowy" (str. 116).

„Sojusz obozu narodowego i armii, ma
jący za cel rozwiązanie kryzysu politycz
nego w Polsce, uważalibyśmy za zjawi
sko bardzo dodatnie" (str. 117).

Wszystko to jest bardzo piękne, ale — 
zapytajmy się autora „Tragizmu losów 
Polski" — kto był głównym twórcą i wy
chowawcą odrodzonej polskiej armii? — 
Piłsudski! Z kogo składa się przede 
wszystkim korpus najwybitniejszych, 
wyższych dowódców? — z legionistów, 
piłsudczyków! Kto stanowi zasadniczy 
trzon naszych sił zbrojnych, czyimi tra
dycjami żyje armia, czyją myślą się kar
mi? T tu znowu Jędrzej Giertych natknie 
się na zastęp żołnierzy Piłsudskiego, na 
jego szkołę taktyczną i moralną.

Otóż — proszę kolegi — nie można od
sądzać Piłsudskiego i jego żołnierzy od 
czci i wiary, obrzucać obelgami tych na
rodowców, którzy patrzą na nich okiem 
trochę sprawiedliwszym, a jednocześnie 
wypisywać całe strony zachwytów nad 
nacjonalistycznym duchem armii i zabie
gać o jej polityczne względy. Takie sta
nowisko jest dowodem kobiecej logiki i 
pozbawione jest jakiejkolwiek politycznej 
wartości.

A teraz przejdźmy wreszcie do progra-

Szukamy programu...
Autor zrobił wszystko, by uchronić się 

od konieczności pisania o ninj w sposób 
konkretny. W rezultacie zamiast oczeki
wanego programu mamy stokilkadziesiąt 
stronic sympatycznych, banalnych ogólni
ków, podanych w łatwostrawnej, dzienni
karskiej formie. Nierzadko sposób przed
stawienia „programu" Str. Narodowego 
przez Giertycha zakrawa po prostu na 
kpiny z czytelników książki.

Np. zagadnienie ustroju politycznego 
przyszłej Polski jest potraktowane dość 
oryginalnie i intrygująco: 

„Nie mogę w tej materii wszystkiego 
otwarcie powiedzieć — oświadcza autor
z rozbrajającą szczerością. — Nasze pro
jekty konstytucyjne należą do tej dzie
dziny, w której nic bardziej szczegółowe
go nie ogłaszamy. Plan ustroju, jaki chce- 
my Polsce nadać, jest już całkowicie 
skrystalizowany w naszych głowach, a
nawet — w ramowym zarysie — u- 
chwalony przez nasze organizacyjne in
stancje. (Plan ten, którego twórcą jest 
Roman Dmowski — jest bardzo oryginal
ny i nowy i nie jest naśladownictwem żad
nego z istniejących w teraźniejszości lub 
przeszłości ustrojów rzeczywistych, ani; 
żadnego z przez kogokolwiek wysuniętych 
ustrojowych projektów). Ale planu tego 
nie opublikujemy przed naszym dojściem 
do władzy (sic!).

Nie dlatego, byśmy się go przed kim
kolwiek wstydzili: przeciwnie — ustrój 
narodowy wzbudzi w Polsce, wśród
wszystkich dobrych Polaków, zarówno 
wśród politycznej elity, jak wśród naj
szerszych mas ludu, szczery entuzjazm. 
Natomiast dlatego, ponieważ przedwcze
sne ogłoszenie naszych planów mogłoby
nam utrudnić ich następne wprowadzenie
w życie" (str. 224, 225).

A co Jędrzej Giertych ma do powie
dzenia w tak zasadniczej dziś sprawie, 
jak sprawa pieniężna?

Ma do powiedzenia tylko to, że:
„jeśli idzie o politykę walutową — dą

żeniem rządu narodowego będzie utrzy
manie pieniądza, jako stałego miernika 
wartości" (str. 330).

NACJONALIZM I LITERATURA
Książka o Rostworowskim

Rostworowski był człowiekiem niezwy
kłym. Zadziwiał swym życiem, b‘ędącym 
jednym pasmem przykładów, jak trzeba 
przełamywać siłami ducha słabość ciała, 
zastanawiał potęgą swego talentu pisar
skiego, szukającego we wszelki sposób 
wyładowania nagromadzonych myśli w 
poezji, dramacie, czy nawet publicystyce, 
zdobywał wreszcie z łatwością uwielbie
nie tych wszystkich, którzy mieli sposob
ność przeżywać jego wizje dramatyczne, 
usiłujące z pasją i cierpliwością badać, 
obnażać i poznawać jeden problem: pro
blem człowieka.

To jest bowiem właściwą treścią zarów
no „Judasza", małego człowieka wezwa
nego na Apostoła, to jest treścią „Kali- 
guli", szaleńca na tronie, czy „Miłosier
dzia", dramatu, wskazującego tak pla
stycznie na ogrom zła panoszącego się 
wśród ludzi,a grożącego, w braku jakiejś 
gwałtownej reakcji, zagładą dzisiejszemu 
światu. Tragedię człowieka, kierowanego 
przez ślepe instynkty, targające wszelkie- 
tamy, stawiane przez sumienie ludzkiej 
śwadomości, przedstawia nam również 
nawskroś realistyczna trylogia: „Niespo
dzianka", „Przeprowadzka" i „U mety".

Rostworowski był pierwszym wielkim 

Może problem socjalny cieszy się więk
szym zainteresowaniem autora?

W „petitowym" przypisku na str. 349 
Giertych poświęca mu pięć wierszy dru
ku:

„Sprawą robotniczą rząd narodowy bę
dzie się pilnie zajmować, zapewniając ma
som robotniczym opiekę, ochronę przed 
wyzyskiem, możność wybicia się i uwła/ 
szczenią dla energiczniejszych i praco
witszych jednostek, a wreszcie osobistą 
godność".

Nieco o »szkole myślenia"
Dałem parę próbek „programowego" 

myślenia naczelnego ideologa młodych na
rodowych demokratów. Teraz zaś — jak 
mówili starzy Polacy: „dla krotochwili" 
jeszcze jeden wyjątek z dzieła Jędrzeja 
Giertycha:

„... gdyby (ONR-owcy) przeszli porząd
ną szkołę politycznego wychowania w O- 
bozie Narodowym, w jego dyscyplinie or
ganizacyjnej, w łożysku jego działalności 
publicznej, w ryzach jego szko
ły myślenia, — wyrośliby z nich 
zapewne tędzy ludzie, z których Polska, 
miałaby rzetelny pożytek. Obawiam się 
jednak, niestety, że ich wykolejenie jest 
już nie do naprawienia..." (str. 89).

Nie będę polemizował z gwałtowną, or
dynarną napaścią Giertycha na Ruch Na
rodowo - Radykalny, która zajmuje bite 
dwadzieścia dwie strony książki. Polemi
ka jest zupełnie zbyteczna. Nie mogłem 
jednak odmówić sobie przyjemności przy
toczenia słów o „ryzach szkoły myślenia" 
Stronnictwa Narodowego".

Na zakończenie jeszcze jedno.
Dziwię się, że Stronnictwo Narodowe 

wyniosło Giertycha do godności swego 
oficjalnego, partyjnego ideologa. Chcę 
jednak podkreślić,' że nie można po tym 
„ideologu" sądzić o wartości umysłowej 
młodych Stronnictwa. Spotykamy tam 
głowy zdolne i otwarte, umiejące logicz
nie i głębiej myśleć. Szkoda ,że ludzie ci 
—a jest ich przecież niemało —- pozwolili 
na tak niemiłosierne ośmieszenie swego 
obozu.

Jan Winrych

pisarzem, który w swych dramatach 
przedstawił groźną rzeczywistość dzisiej
szej Polski, pierwszym, który rzucił w 
dobie największego rozpanoszenia się ży- 
dostwa odważne wezwanie do rychłego 
rozwiązania tego palącego zagadnienia. 
„Antychryst" jest bezwzględnym odsło
nięciem tajników duszy żydowskiej, do
minujących w niej pierwiastków nienawi
ści i zemsty, wreszcie dwulicowej taktyki 
żydów, dążących zarówno w szeregach 
nielicznych zwolenników asymilacji jak i 
w masach zdecydowanych wrogów 
wszystkiego co chrześcijańskie do jedne
go celu: rządów nad światem. Znanym 
jest powiedzenie z „Antychrysta":

„Bo nie ma zgody,
„Gdzie w jednym kraju żyją dwa żywe

[narody.
Pragnień im nie odejmiesz, ziemi im 

[nie dodasz,
Jeden musi ustąpić! — gość albo gospo- 

[darz."
Zdanie to stanowiło i stanowi doskona

łe ujęcie w poetyckim skrócie naszego 
programu w kwestii żydowskiej.

Tak się złożyło, że twórczość „ostatnie
go karmazyna" znamy przeważnie i tylko 
z kreacji Solskiego. Zbiorowe wydanie je-



go pism ukazuje się dopiero nakładem 
Hoesicka. To też Rostworowskiego zna
my tylko ułamkowo. Polityka bowiem 
większości obecnych teatrów nie pozwala 
na zajęcie się jakimkolwiek poważniej
szym repertuarem i zbyt jest pochłonięta 
cyzelowaniem szczegółów gry i reżyserii 
takiego np. „Papy Nikolozusa". W tych 
warunkach rzeczywiście wystawienie 
„Antychrysta" wydaje się niemożliwością 
a i pewnego rodzaju niekonsekwencją.

Dlatego też studium ks. Klepacza *)  u- 
kazuje się doprawdy we właściwej chwili. 
Dzięki swej zwięzłej, lecz wyczerpującej 
treści potrafi ono zaspokoić każdego czy
telnika, chcącego zorientować się w ro
dzaju, a przede wszystkim w całości ide
ologicznej twórczości Rostworowskiego. 
Temu bowiem zagadnieniu autor poświę
ca trzeci i najobszerniejszy rozdział swe
go studium. Znajdziemy tu wszechstronne 
ujęcie i naświetlenie poglądów Rostwo
rowskiego na rolę i zadania inteligencji 
czy arystokracji, na tak aktualny pro
blem „młodych" i „starych", na robotni
ków i chłopów, partie i partyjnictwo. Spe
cjalnie szeroko jest omówione zagadnie
nie żydowskie. Na ostatnich zaś stronach 
przedstawia nam ks. Klepacz etos reli- 
ligijne, obrazuje dzieje i wynik przełomu 
duchowego, jakiemu uległ twórca „Juda-

Jak wiadomo, Rostworowsilł nie odra- 
zu stał się sztandarowym pisarzem woju
jącego katolicyzmu, przeciwnie przecho- 
dziś kres daleko posuniętego sceptycyz
mu religijnego. Sprzyjały temu prądy i 
tendencje czasów młodości Rostworow
skiego, okresu przemożnych wpływów fi
lozofii pozytywistycznej i związanych z

Poezje Pietrkiewicza
O książce Jerzego Pietrkie

wicza*)  można napisać ciekawą i 
znakomitą recenzję z punktu widzenia 
literackiego. Można w takiej recenzji za
jąć się sprawami przedziwnej techniki 
artystycznej poety, lub brać palcami me
tafory i oglądać je pod światło jak klej
noty, czy też mówić o rytmie i czaru
jących melodiach jego wierszy.

My jednak pójdziemy drogą, której 
nie wykreślają problemy estetyki. Na
sza struktura psychiczna każę nam war
tościować zjawiska pod kątem widzenia 
idei, która — totalna i całkowita — tkwi 
u źródła każdej myśli, formułowanej 
przez obozowców. Poezja jest również 
owocem prądów, aktualnie działających i 
chociaż stworzył ją duch poszczególnych 
ludzi, stanowi dzieło tysięcy.

Dlatego, naszą krytykę zaczniemy od 
stwierdzenia, że Jerzy Pietrkiewicz jest 
nacjonalistą.

Ewolucja, jaką przeszedł nacjonalizm 
Pietrkiewicza, od pierwszych utworów aż 
do dzisiejszych, walka poety o postawę 
wobec życia przypominają nam kierun
ki rozwojowe Ruchu, który tworzymy. 
Zaczął się ten nacjonalizm w „Wier- 
szacho dzieciństw i e“, z 
których kilka weszło do tego tomu zbio
rowego, aby mógł on w pełni świad
czyć o autorze. Widzimy narastanie ten- 
dencyj narodowych — dom rodzinny prze 
sycony tradycją, portret Głowackiego na 
ścianie, Krucyfiks na zielonej podstaw
ce. Takie są proste, z czasu pierwsze
go dzieciństwa sprawy, które uświada
miają człowiekowi jego oblicze duchowe. 
A po tym zaczyna się wybiegać po za 
próg, do obejścia, widzi się prace go-

*) Jerzy Pietrkiewicz „Wiersze i Poe
maty" str. 162, wyd. „Prosto z Mostu", 
Warszawa 1938 r.

Jerzy Lwowicz

Oto jakie misje przynależą do nowych 
ludzi:

O, moja wątła Ojczyzno 
jakże Ci ciężko oddychać maleńkim 

[skrawkiem Bałtyku.., 
Gdy przymkniesz spłakane oczy, 
Dniepr muśnie twarz Twoją chłodem.

[Warmia boleść swą wyzna 
wizje rozszerzy szum borów: polskość od- 

[bita w rzekach, 
pancerne lata Chrobrego po łanach potę- 

[gi kroczą, 
przeszłość odkrywa przyłbicę, 
rośnie jak wieża kościelna 
„Bogurodzica"!

Wizje te chcą zniszczyć, zdusić... Dla
tego woła poeta, że „ust tego wiersza nie 
zamknie wyraz zimny i podły: — Bere- 
za!“. —■ Pisałem: zarysowano w tym 
wierszu konflikt. U starszego pokolenia 
— wielkość wpomnień, małość teraźniej
szości, zadowolenie ze spełnienia obowią
zku, który jeszcze nie został spełniony, 
u młodych — wielkość wspomnień, ma
łość teraźniejszości, wola walki o odro
dzenie wielkości.

nią nastrojów właśnie sceptycyzmu i re
latywizmu. Były one niezgodne jednak z
zasadniczą cechą jego umysłu, szukające
go zawsze bezwzględnej prawdy, podda
jącego. się chętnie przemawiającym doń
swą prostą wiarą dogmatom katolickim. 
Dzieje swego nawrócenia ujmuje Rostwo
rowski ze wzruszającą szczerością w 
wierszach: „Powrót" i „Confiteor".
(„Przybyło mędrców mrowie uczyć mnie 
słów o Słowie...") Cała też późniejsza 
najpotężniejsza twórczość Rostworowskie
go jest przepojona niezwykłą żarliwością 
religijną, powiedziałbym duchem misyj
nym i apostolskim. Katolicyzm Rostwo
rowskiego, zestawiony z bolesną nieraz 
rzeczywistością, musiał wyławiać kon
trasty, dające nam w rezultacie potężne 
wizje dramatyczne, przejmujące do głę
bi, wzruszające swą prawdziwością, za
stanawiające i niezapomniane.

Ks. Klepacz dąje wreszcie w swym stu
dium, będącym jak sam przyznaje, skrom
nym hołdem, wielkości oddanym, wyczer
pujące potwierdzenie wierności Rostwo
rowskiego dla naczelnej maksymy życio
wej: stanowiącej dlań zarazem program 
życia i twórczości: „Kochać życie zna
czy tyle, co kochać walkę, a kochać wal
kę znaczy tyle, co wierzyć w swoje po
słannictwo". To zdanie posiada niezmier
ną i sugestywną wartość dla nas, poko
lenia Przełomu.

*) Ks. dr Michał Klepacz: „Karol Hu
bert Rostworowski". Nakładem „Spraw 
Otwartych". Wilno 1938 r.

spodarskie i polską drogę przez wieś, i 
polskie pola — rośnie poczucie związku 
z ziemią. Dalej wchodzi się między lu
dzi, poznaje się ich radości i tragedie, 
uczy się obserwować ich zwyczaje i prag
nienia i tęsknoty — dusza człowieka 
jest kształtowana na podobieństwo ja
kiegoś określonego narodu.

Tak od „Wierszy o dzieciństwie" do
szedł Pietrkiewicz do chłopsko - mało
miasteczkowego eposu — „P r o w i n- 
c j i". Prócz wszelkich artystycznych o- 
siągnął poeta jeden cel niezamierzony 
— w spowiedzi swych wierszy pokazał, 
że nacjonalizm to jest coś, co człowiek 
sobie uświadamia, a nie, co nabywa, 
Pietrkiewicz, przeniósłszy się na stałe do 
Warszawy, napisał swój znany wiersz o 
„Tragicznej choć wolnej młodości". Mi
mo, że już trzeci rok mija od napisania 
tego wiersza, mimo, że Pietrkiewicz nie 
marnował czasu i przez ten czas osiąg
nął klasyczne formy swej poezji — „Tra
giczna, choć wolna młodość" utrzymała 
się na stanowisku jednego ze szczyto
wych osiągnięć. To, co my formułowali
śmy w „Sztafecie", w deklaracji ide
owej ONR-u z 1934 r. poeta wyczuł w 
poezji. „Tragiczna, choć wolna młodość" 
stawia poważny i zasadniczy konflikt' 
dwu pokoleń. Starsze pokolenie wywal
czyło niepodległość; myśmy weszli w ży
cie wolni, ale też spętani żądzą wielko
ści, która w aspekcie oficjalnym ograni
czała się do rocznic i przypomnień mi
nionego bohaterstwa.

„O, błękitni rycerze wolności, dziś czer
wień dawnych sztandarów inaczej nad 

[wami się jarzy 

rany na piersiach pokryło złoto i srebro 
[orderów, 

od karabinów są lżejsze ministerialne te- 
[ki...“

Wspomniany konflikt rozwinął Pietr
kiewicz wspaniale w poemacie „W y z- 
w o 1 o n e Mity". Jeden po drugim 
wspaniałe mity naszej historii przesuwa
ją się przed naszymi oczyma. Starcie z 
rzeczywistością potężnieje. Wreszcie 
okrzyk, że trzeba pozrywać sztandary z 
dachów domów polskich, które są zbyt 
niskie. W ruchu Przełomu, w pracy nad 
przygotowaniem Przełomu wyzwalają się 
wizje, ukryte w klatce duszy, znajdują 
wizje swą wartość pozytywną, kiedy mo
żna je rzucać w życie i czynami odra
dzać honor polskiej historii. Zjawia się
mit naszego marszu,
ją kolumny szturmowe.

z miast i wsi rusza

„Tragiczna, choć wolna młodość", 
„Wyzwolone Mity", oraz kilka innych 
utworów tego okresu stawiają dzieło po
etyckie Pietrkiewicza w centrum zagad
nień współczesności polskiej. Jego wier
sze stają się, w przeciwieństwie do twór
czości Wielu innych poetów pokolenia,
nowoczesne nie tylko formalnie, ale no
woczesne merytorycznie, nowoczesne nie
przez rytmikę i metafory, lecz przez ro
dzaj poruszanych spraw.

Pietrkiewicz wszedł na wyżyny sztuki 
w pięknym poemacie „M alka Bo J. Z. Cybichowski

PLATON NIEZNANY
Rozwój nauki jest zasadniczym warun

kiem rozwoju kultury w ogóle. To też 
tam wszędzie, gdzie świadomość tego, 
faktu istnieje i gdzie poza tym istnieje 
wola osiągnięcia możliwie najwyższego
poziomu kultury, tam narody koncentru
ją ogromny wysiłek, aby stworzyć dla
rozwoju własnej nauki możliwie naj
lepsze warunki. Powstają gigantyczne 
fundacje naukowe, płyną szerokim stru
mieniem zapisy i ofiary. W ten sposób 
tworzy się solidny fundament material
ny, pozwalający finansować prace nau
kowe w zakresie, zapewniającym nauce 
odpowiednie możliwości.

Sprawa tym się nie wyczerpuje. Na
rody popierają nie tylko materialnie swo
ją naukę czy swoich uczonych, ale po
pierają także intelektualnie, czytając na
ukowe wydawnictwa, interesując się wy
nikami badań. W ten sposób ruch umy
słowy ogarnia nie tylko wąskie koła spe
cjalistów, ale i szerokie masy społeczne. 
Książka przestaje być artykułem „od 
święta" a staje się artykułem pierwszej 
pogrzeby. Książka zaczyna być narzę
dziem wychowywania mas. I to jest nie 
mniej istotne od samej pracy naukowej, 
bo przecież upowszechnianie wiedzy jest 
upowszechnianiem człowieczeństwa. Dla

ska" i w drugim poemacie mistrzo
wskim pod względem artystycznym w 
„Konfesjonałach". Nie zna
czy to jednak, by jego poezja stała się
akademicka. Tematyka ideowa powraca
stale, ponieważ jest glebą jego duszy po
etyckiej — takie są wiersze „Litwa", 
„W i o s n a 1 9 3 8" „Turystyk a", 
które powstały w okresie ostatnim.

Pisząc sprawozdanie z książki Pietr
kiewicza odczuwam dziwne wrażenie. 
Zdaje mi się, że mam mówić o czymś 
co jest mi niesłychanie bliskie, co sta
nowi część mojej duszy i duszy zbioro
wej środowiska, w którym żyję. Wspól
ne są nam sprawy i wspólne rozstaje, 
które minęliśmy, szukając drogi — je
steśmy z jednego pokolenia.

Na zakończenie uwaga, która, choć 
jest dygresją ma swój walor charaktery
styczny. Pietrkiewicz wyraża się obraza
mi. Nie umie widzieć w kategoriach ab
strakcyjnych, tak bardzo właściwych lu
dziom dziś nadającym ton kulturze i ży
ciu. Autor „Wierszy i Poematów" po
trzebuje wizji, aby móc wyrazić siebie. 
Aby móc realizować, trzeba widzieć o- 
brazy. Politykom daje to konkretność 
sformułowań i szybkość decyzji. U poety 
jest znakiem czasu.

Margines mojej recenzji muszę zapi
sać stwierdzeniem na temat zagadnienia, 
które tak często poruszają marksiści w 
stosunku do nowoczesnego nacjonalizmu 
— że jest barbarzyński, ponieważ nie 
tworzy sztuki. Rzeczywiście, zbyt ma
łe było ciśnienie dynamiki starych ru
chów narodowych i dlatego miały one 
słabe odbłyski w dziedzinie artystycznej. 
My przychodzimy pełni dynamiki, która 
umie być płomieniem i furią, znajduje
my się w otoczeniu różniącym się od nas, 
musimy zacząć pracę wychowawczą nad 
otoczeniem, czekać aż nas zrozumieją 
artyści. Dziś już nasza obecność daje wy
niki w postaci wystąpień, które są awan
gardą odrodzenia kultury. Ludzie o sta
rej psychice z łatwością zrozumieli czer
wonych, ale nie mogli pomieścić swych 
przeświadczeń w nowoczesności ram, 
które my nakreślamy. Trzeba odwagi i 
siły, aby nas zrozumieć.

tego też dobra książka naukowa jest po
lityczną potrzebą każdego narodu.

Polska w zakresie twórczości nauko
wej ma piękny dorobek. Mamy znako
mitych filologów, socjologów, prawników, 
ekonomistów i t. d. i t. d. Jednakże w 
słabym tylko stopniu wyniki ich twór
czości upowszechniają się w społeczeń
stwie. Naród, jako całość, za mało obcu
je ze swoją elitą intelektualną. Myśli 
tej elity nie przemawiają do nas. I to 
jest rzecz ogromnie niebezpieczna, bo 
między elitą duchową, a masami tworzy 
się przedział, rośnie niezrozumienie i 
gromadzą się elementy konfliktu, które
go ofiarą pada zazwyczaj elita, pociąga
jąc za sobą całą kulturę. Tragicznym 
tego przykładem jest Rosja.

W Polsce jedną z instytucyj, upow
szechniających naukę, a raczej wyniki 
jej badań, jest Wydawnictwo Kasy im. 
Mianowskiego. Wydawnictwo to rzuca 
na rynek księgarski cały szereg pier
wszorzędnych publikacyj, poświęconych 
różnorodnym dziedzinom wiedzy, wydaje 
doskonały perjodyk „Nauka Polska" i t. 
p. Obecnie dzięki staraniom prof. Ada
ma Krokiewicza przystąpiło do wydawa
nia „Biblioteki Prozaików Greckich i 
Łacińskich". Dotychczas wyszły „Dzieła



Tacyta" trzy rozprawy, a mianowicie: 
1) Dialog o mówcach, 2) żywot Juliusza 
Agrycoli i 3) Germania w jednym tomi
ku oraz „Listy Platona" również w jed
nym tomiku. Oba tomiki wydane b. ład
nie. Poprzedza oba wyczerpujący wstęp, 
który wyjaśnia niejako sytuację, będąc 
sam cennym przyczynkiem historycznym, 
napisanym ciekawie i przystępnie. W 
naszych czasach, kiedy pamiętniki i mo
nografie, częstokroć nawet liche, budzą 
duże zainteresowanie, muszą wzbudzać 
niemniejsze zainteresowanie rzeczy, tęt
niące intensywnym życiem greckim i 
rzymskim. Uwagi nasze poświęcimy „Li
stom Platona",i) których autentyczność 
była niejednokrotnie kwestionowana. 
Mimo to jednak listy te można uznać za 
autentyczne, za wyjątkiem I-go, jak to 
we Wstępie jest wyjaśnione.

Platon w swoich „Listach" jest nieco 
innym, niż znamy go z jego pism. Ry
sem, który wybija się tu na plan pier
wszy, jest namiętność. Tu Platon nie 
rozważa i oblicza na zimno, ale usiłuje 
z pasją przeprowadzić swoje tezy, jako 
jedyny warunek rozumnej i zdrowej or
ganizacji życia politycznego. Jednakże 
jest jeden ciekawy moment w tej pasji 
reformatorskiej, moment, który w dzie
łach Platona, nie uwidacznia się zupeł
nie, a mianowicie moment liczenia się z 
faktami. To liczenie się z faktami jest 
tak silne, że w liście V pisze, iż ludu 
swego nie zdoła przekonać, ponieważ 
„zastał już lud swój zbyt stary i przy
zwyczajony przez poprzednich polityków

do wielu rzeczy całkiem odmiennych". 
A więc wyraźnie rysuje się tutaj uzna
nie determinującej przewagi faktów. W
liście VIII pisze Platon wyraźnie o fak
tach: „One są bowiem, jak się zdaje, 
najniezawodniejszym sprawdzianem we 
wszystkim" (str. 130). Występuje z tym
w parze inna rzecz także. Oto reforma
torska pasja Platona gaśnie w obliczu 
napotykanych przeciwieństw. Wielkiej 
miary myśliciel okazuje się realizatorem 
na małą skalę. Opór go zniechęca, a moż
liwość przelania krwi w obronie idei, 
przeraża. W liście VII pisze Platon: 
„Niech wypowiada swe zdanie (człowiek 
rozumny), jeżeli ma coś do zarzucenia
w sprawie polityki, ale tylko wtedy, gdy 
wie, że mówić nie będzie na, próżno, ani
słów swoich nie przypłaci śmiercią. 
Gwałtu zaś niech nie stosuje wobec oj
czyzny, zmieniając przemocą jej system 
rządów, jeżeli bez mnożenia wygnańców, 
bez ofiar w ludziach, ustroju, najlepsze
go choćby, wprowadzić nie można. Niech

wówczas cicho usunie stronę i
ratunek się modli dla siebie i dla pań
stwa" (str. 90). Platon nie rozumiał, że
o zwycięstwie decyduje krew i ofiara, 
czyniona z własnego życia. Do takich o- 
fiar nie był zdolny. Dlatego też nie zrea
lizował w życiu swojej koncepcji i na
wet nie był w stanie wyszukać dla niej 
realizatorów, bo nie chciał swoich słów

!) „Listy Platona" Wyd. Kasy im 
Mianowskiego. Warszawa, Pałac Staszi
ca 1938 r. stron 152.

przypłacić śmiercią. Platon był oportu- 
nistą. Występuje to zresztą w całej jego 
twórczości, która była kompromisem z 
życiem, pod naciskiem którego ideał 
„Rzeczypospolitej" zmalał do ideału „Po
lityka", a ten ideał z kolei roztopił się 
bez reszty w „Prawach", biblii biurokra
tyzmu opartego na zdrowym rozsądku.

„Listy" są niewątpliwie pasjonującą 
lekturą. Dają barwny opis życia i intryg 
w świecie rzeczywistości greckiej, gdzie 
walki o władzę miały brutalny charakter, 
wymagający siły i przebiegłości. Lite
ratura, historia i myśl filozoficzna Gre
ków dawały zniekształcony i wyidealizo
wany częstokroć obraz rzeczywistości, 
którą przepełniało w istocie zmysłowe o- 
krucieństwo Greków, posługujących się 
hojnie zdradą, sztyletem i trucizną. Wal
ki o władzę, podkreślam to z naciskiem, 
nosiły bezwzględny charakter, a za tym 
nie można się dziwić, że budziły w prze- 
rafinowanym intelektualiście Platonie 
grozę i poczucie niemocy. Polityczne ży
cie dawnej Grecji nie było sielanką. Mo
że właśnie dlatego wielu poświęcało się 
filozofii, ponieważ jednak filozofowanie 
było bezpieczniejsze od polityki. Nie mo
żna się tedy dziwić, że wielu ludzi wy
cofywało się z czynnego życia politycz
nego i że w zaciszu konstruowało syste
my ustrojowe, które mogłyby zapewnić
spokój i ład państwom, nękanym woj
nami i przewrotami. Listy Platona czy
nią psychologicznie zrozumiałymi powo
dy, wskutek których Platon, mimo swe
go dynamizmu, pasji reformatorskiej i 
zainteresowania politycznego, musiał 
skapitulować. Czynił to dla tych samych 
powodów, dla których ulegał tyranowi 
Syrakuz Dionizjosowi, od którego zresztą 
chciał uciec za wszelką cenę. W liście
VII pisze Platon z melancholią:... „wie
my jednak, ile prośby tyranów zawierają 
w sobie konieczności posłuchu". Takimi 
tyranami byli dla Platona nietylko tyra
ni - dyktatorzy, ale i tyrański tłum
ateński, kierowany przez demagogów.
szafujący śmiercią i wygnaniem bez sen

su i miary, było wreszcie samo życie, 
od którego twardych konieczności usi
łował bezskutecznie uciec do królestwa 
idei, gdzie wiecznie królowało Dobro i 
Piękno, urzeczywistniające wieczystą, 
harmonię królestwa rozumu. Tragizm 
platoński polegał na klęsce, którą pono
sił Platon, jako mężczyzna w życiu. Ży
wot Platona nie jest żywotem zwycięs
kiego czynu, a myśl platońska zwycię
ża tylko o tyle, o ile stanie się przeży
tą i przezwyciężoną myślą w duszach, 
wielkich ludzi czynu. Otóż Listy uwy
puklają ten tragizm Platona, tragizm 
niewątpliwie dekadenta - arystokraty, w 
którym z męskości pozostało tylko my
ślenie, zdolne wzbudzać estetyczne prze
życia, zdolne przekonać, ale niezdolne 
natchnąć wiarą w zwycięstwo i wolą 
wielkości. Tego należy szukać poza nau
ką Platona, która jest par excellence 
doktryną konsumencką, doktryną pań
stwa, które już osiągnęło absolutne zwy
cięstwo i absolutną wielkość, a takiego- 
państwa, ani narodu, ani rządu nigdy nie 
było i nigdy nie będzie. Rzeczywistość 
bowiem jest dynamiczną. Walka i czy
ny są jej integralną częścią. Myślenie 
bez walki i bez czynów jest tkwieniem 
poza rzeczywistością, jest największą 
klęską, jaką może ponieść człowiek.

„Listy" trzeba przeczytać i zrozumieć. 
Stanowią one pole klęski człowieka, któ
rego myśli są pełne uroku i piękna, ale 
myśli te są jak obrazy piękne, dają roz
kosz, ale nie budzą wiary, ani mocy. 
Owszem jeśli moc i wiara już są wywal
czone i zdobyte, to wówczas dają pewien 
orientacyjny materiał intelektualny, poz
walający o pewnych problemach myśleć 
głębiej i może prawidłowiej. TWI. p

GOSPODARSTWO

NARODOWO - RADYKALNA

IDEOLOGIA PRACY
Czym jest praca?

Jeśli mówiliśmy o własności, że jest czynem, 
który trwa, to tymbardziej powiemy to o pra
cy. Praca jest przede wszystkim właśnie ze
społem zorganizowanych czynów, jest działal
nością. W tym charakterze wiąże się ona naj
bardziej bezpośrednio ze strukturą bio-psychi- 
czną człowieka. Jak wiemy elementem podsta
wowym tej struktury jest ruch, jest działal
ność. W całym biopsychicznym organiźmie czło
wieka odjbywa się ustawiczny proces ruchu, 
działalności. Proces ten jest celowy. Ma On 
określone całkowicie zadania. Jest zespołem 
zorganizowanych czynów, a więc jest pracą. 
Praca tworzy człowieka i przez pracę człowiek 
tworzy. Praca za tym jest najwewnętrzniej- 
szą, najprawdziwszą i najbardziej bezpośred
nią rzeczywistością, która dokonywa się w nas. 
Jest procesem, wiążącym nas ze stawaniem się 
wszechświata, jako ogromnego organizmu ce
lowej pracy. Unikając wszelkiej metafizyki i 
stojąc na gruncie czysto doświadczalnym, można 
określić pracę, jako pierwiastek kosmiczny, 
który działa w człowieku i łączy go przez to z 
całym wszechświatem, który sam jest jakby 
przeogromnym czynem.

Znakomity psycholog francuski Henryk De- 
lacroix pisze: „rola ruchów jest niezaprzeczal
na. Cała świadomość spoczywa na architekto- 
nice motorycznej całego ciała, na organizacji 
tej sieci wyspecjalizowanych i scentralizowa

nych czynności, dokonywujących się na różno
rodnych poziomach i tworzących ciało. Przede 
wszystkim wszelkie rozumienie i wszelka dzia
łalność jest sensori - motoryczną (uw. moja: 
czuciowo - ruchową) równowagą, podstawową 
istnienia całego naszego psychizmu. Tonus 
(nieustający lekki skurcz i rozkurcz) tej rów
nowagi dźwiga wszelkie masy doznań i wywo
łuje wszelkie ruchy. Ciało nasze dostarcza nam 
naszych osi i naszych spółrzędnych. W tym 
Uniwersum, gdzie nie ma ani góry, ani dołu, ani 
prawa, ani lewa, organizuje ono nasze Uniwer
sum. Ukształtowuje się ono samo i ukształto- 
wuje świat rzeczy drogą podstawowych ruchów 
percepcji (postrzegania) i ruchów, odpowiada
jących na ujęte postrzeżenie".x)

Wszystko tedy co istnieje jest systemem pra
cy, działalności, czynów, ruchu. Rzeczywistość 
jest dynamiczną całością, realizującym się czy
nem. To jest moment najistotniejszy, jeśli cho
dzi o stosunek człowieka do samego siebie i do 
tego co go otacza. W zrozumieniu tego faktu 
i w wyciąganiu z niego wszystkich konsekwen
cji leży warunek przyjęcia właściwej postawy 
w życiu.

„Praca — pisze Brzozowski — jest tym byto- 
wem podłożem, które określa całe stanowisko 
ludzkości, a jednocześnie pozostaje w stosunku 
zależności do wszystkich zmian, jakim podlega

i) Henryk Delacroix — „Les grandes formes de la vie 
mentale" Paris 1937 str. 4.

człowiek i sama na nie wpływa. Prawo, moral
ność, religia, sztuka wpływały i wpływają na 
pracę".2) Nie można traktować pracy mecha
nicznie. Marks popełnił ten błąd, sądząc, że pra
ca determinuje bios ludzki w sposób mecha- 
bywającej się na podłożu biologicznym. „Gra" 
niczny. Tymczasem nie mechanika determinuje 
bios ludzki, a odwrotnie bios ludzki determinu
je mechanikę. Istotną bowiem kwestią jest tu
taj „gra" aparatury czuciowo - zmysłowej, od- 
ta stanowi szereg biopsychicznych konfliktów, 
rozgrywających się w człowieku. Momenty te 
zapoznane były przez Marksa. Fakt ten wynikał 
ze słabego rozwoju nauk psychologicznych i 
biologicznych. Analiza za tym fizjologiczna i 
bio - psychologiczna pracy u Marksa nie istnie
je. Pojęcie pracy jest powierzchowne, zewnętrz
ne. „Praca — pisze Marks — jest przede wszyst
kim procesem, zachodzącym pomiędzy człowie
kiem a przyrodą, procesem, w którym człowiek 
przy pomocy własnej działalności, warunkuje, 
reguluje i kontroluje wymianę substancyj mię
dzy sobą a przyrodą. Substancji przyrody prze
ciwstawia się on sam, jako siła przyrody. 
W celu przyswojenia sobie substancji przyro
dy w określonej formie, odpowiedniej do po
trzeb własnego życia, człowiek wprawia w ruch, 
należące do jego ciała naturalne siły, ręce i no
gi, głowę i palce. Działając przy pomocy tego

2) Stanisław Brzozowski — „Idee" Lwów 1910 
str. 10.



ruchu na zewnętrzną przyrodę i zmieniając ją, 
jednocześnie zmienia on także i swoją własną 
naturę. Rozwija on drzemiące w tej naturze 
zdolności i podporządkowuje grę zawartych w 
niej sił swojej własnej władzy11.3) Widzimy tu 
ujmowanie pracy w kategoriach mechanicz
nych, jako siły i to siły, analogicznej do sił 
przyrody. Pracy tej przypisuje Marks zdolność 
zmieniania natury człowieka. W istocie jest 
nieco inaczej. Praca jest rezultatem struktury 
bio-psychicznej, wynika ona z „gry11 poszcze
gólnych elementów tej struktury, która deter
minuje prace jakościowo i ilościowo. Ulega ona 
wprawdzie pewnym oddziaływaniom tej pracy, 
rozwija się w pewnym sensie pod jej wpły
wem, ale w żadnym razie nie jest przez te wpły
wy zdeterminowana. Można tu za tym mówić 
conajwyżej o pewnej zależności dość luźnej i 
drugorzędnej. Istota rzeczy tkwi w sferze bio
logicznej, tam zachodzą procesy warunkujące 
o pierwszorzędnej doniosłości.

®) Stanisław Brzozowski — „Legenda Młodej Pol
ski". Warszawa 1937, str. 31.

7) Adam Smith — „Badania nad naturą i przyczy
nami bagactwa narodów". Biblioteka Wyższej Szkoły 
Handlowej. W-wa 1937 tom I rtr. 15.

W pojęciu pracy zamyka się również poję
cie walki. Chodzi tu o walkę i pokonywanie o- 
poru, stawianego poczynaniom człowieka przez 
naturę, materię i siły mechaniczne. Istnieje tu 
pewien stały 'konflikt między człowiekiem a 
działaniem otoczenia, pewne starcie sił i opo
rów, które wyładowują się, jako proces stawa
nia się rzeczywistości. Konflikt ten istnieje i 
w człowieku, w pracy jego aparatury bio - psy
chicznej u podstawy całego życia psychicznego. 
Rzeczywistość jest sama konfliktem. O tyle 
konfliktem o ile konfliktem jest i musi być 
wszelka działalność. Stąd i człowiek jest syste
mem konfliktów, jak również jego życie inte
lektualne. Delacroix pisze: „Wszelka świado
mość jest oznaką i zarazem dziełem konflik
tów: nazewnątrz albo na wewnątrz. Bogate są 
także w świadomości konflikty pomiędzy in
stynktem, a inteligencją; jak również konfli
kty w łonie osobowości: kiedy przeszłość i przy
szłość zderzają się w teraźniejszości. Ten trud . 
ny akord z naszym przeznaczeniem, ta drama
tyczna niedoskonałość jest właśnie oznaką 
świadomości11, i wszędzie tam, gdzie istnieje 
praca, działalność, czyny i ruch mamy do czy
nienia z konfliktem, z walką. Jeśli więc powie
dzieliśmy, że rzeczywistość jest systemem pra
cy, działalności, czynów i ruchu, to znaczy po
wiedzieliśmy tym samym, że jest walką. Sta
nowisko to nie jest nowe. Wypowiedział je He- 
raklit z Efezu już w VI wieku przed Chrystu
sem: „wojna jest matką wszechrzeczy. Wznosi 
ona jednych do godności bogów, a innych do 
godjności ltidzi; jednych czyni nitewolnikami, 
a innych wyzwala11... I dalej — „Trzeba wie
dzieć, że wojna jest powszechną, że sprawiedli
wość jest walką i że wszystko zawdzięcza swo
je istnienie niezgodzie i konieczności11. Z tej 
walki i konfliktu powstaje owa jedność rzeczy
wistości, która stanowi doskonałą równowagę, 
będącą rozładowaniem konfliktu i przechodze
niem w konflikt nowy. Charakterystyka powyż
sza wykracza poza granicę pracy, ujmowanej 
jako kategoria ekonomiczna. Usiłujemy dać tu 
określenie pracy, jako pewnego elementu filozo
ficznego i dochodzimy do wniosku, że ona jest 
pewnym stanem bytu a ściślej pewnym atrybu
tem bytu. Praca jest stawaniem się bytu. Sta
wanie się to podlega pewnym prawom. W od
niesieniu do ludzkiej rzeczywistości zamyka się 
ono w systemie praw biologicznych, psycho
logicznych i socjologicznych. Obejmują te pra
wa całokształt celowego czynienia ludzi. 
Wchodzi tu zatym w grę pewna specyficzna 
postać, w której wypowiada się osobowość 
człowieka.

Praca - czynem narodowym
Narodowo - radykalna myśl gospodarcza wy

chodzi z założenia, że praca jest podstawowym 
elementem w życiu Narodu. Wynika to jasno 
z całego podejścia filozoficznego do problemu 
pracy i wiąże się nierozerwalnie z dynamizmem 
rewolucyjnym, cechującym świadomość naro-

3) Karol Marks — „Kapitał" wyd. V. Moskwa — 
Leningrad 1930. Ks. I str. 119. 

dowo - radykalną, przenikniętą kultem czynu. 
Wiąże się to zagadnienie nierozerwalnie rów
nież z kwestią uznania czynu za absolutną war
tość i przyjęcia tej wartości za zasadniczy obo
wiązek, którego realizacja ciąży na każdym 
człowieku. Oczywistym jest, że czyn sam w so- 
be nie jest wartością. Wartość bezwzględna 
czynu płynie z realizacji prawdy, dobra i pięk
na w granicach wspólnoty narodowej i zgodnie 
z jej interesem. Kult czynu płynie tu ze zrozu
mienia. podstawowej zasady, tego aksjomatu, 
że życie prawdy jest uwarunkowane czynami, 
działalnością, pracą. Bez czynów, działalności, 
pracy prawda jest martwą konstrukcją intelek
tualną, jest stanem psychiki lub wielu psychik, 
ale nie jest aktem twórczym, żyjącym jako si
ła, przekształcająca dzieje, jako czynna forma 
rzeczywistości, nadająca tej ostatniej szczegól
ny kształt i kierunek, a więc naprzykład budu
jąca nowy ustrój społeczno - polityczny i wska
zująca mu jego cel. Prawda więc przez czyn 
staje się kategorią rzeczywistości, jej czynną 
formą, jej mocą i twórczością.

Przez pracę ujmujemy najprościej rzeczywi
stość i nietylko najprościej ale zarazem naj
bardziej bezpośrednio, najgłębiej i najpełniej. 
W ten sposób praca, genetycznie rzecz biorąc, 
jest pierwszym aktem poznawczym w stosun
ku do przyrody, pierwszą próbą podporządko
wania przyrody człowiekowi. Poznając bowiem 
opanowujemy. Poznając ujarzmiamy żywioły 
„Człowiek — pisze Józef Piłsudski — jakoby 
ujarzmia żywioły. Żywioły, nie jego ręką wyt
worzone na naszym padole płaczu. Żywiołów 
tych dawniej liczono zaledwie kilka, a liczba 
ich rośnie prawie z roku na rok. Zaprzęga je 
człowiek do roboty, jak jakie woły robęcze. Wo
da więc obraca koło, słońce ogrzewa pola i ele
ktryczność pracuje we wszystkich kierunkach; 
Ogień daje ciepło. Woły robocze czyni z elemen
tów człowiek i dumny jest z tego, że dzieło nie 
swoje opanował i zmusił do niewolniczej robo
ty dla swojej jedynie wygody.

Dumny jest z tego, lecz czyż ma dostatecz
ne do tego zasady? Czyż nie spostrzega, że ży
wioł, będący w codziennej robocie, i klęski za
dawać mu może? Rozszalałe powodzie, słońca 
pożogi, spalające pola, ogień, niszczący miasta 
i wioski, pioruny, z nieba bijące — zarazki 
powietrza, trzęsienia ziemi — czyż nie są do
statecznym powodem do większej skromności 
człowieka w stosunku do żywiołów?

A jednak jest żywioł nie boski, lecz ludzki 
i może dlatego człowiek tak mało- go szanuje. 
Żywiołem tym jest praca, praca ludzkich móz
gów, praca ludzkich serc i praca ludzkich 
mięśni.

Dzieje ludzkie w całych tysiącleciach, wszy
stko, co nazywamy kulturą, są właściwie prze
tworem tego ludzkiego żywiołu, człowieczej pra
cy11. 4)

Praca jest żywiołem w nas i poza nami. Je
steśmy właściwie skrystalizowanymi, zorgani
zowanymi kompleksami pracy, a więc komple
ksami poznającymi i opanowującymi. Pozna
jąc i opanowując żywioły, tworzymy rzeczy no
we. Praca jest tworzeniem, tworzeniem nowych 
wartości, dóbr konkretnych, nietylko gospo
darczych, ale wszelkich dóbr, służących czło
wiekowi; tworzeniem wszystkiego tego, co czło
wiek żyjący społecznie zdoła wyprodukować w 
celu zaspokojenia własnych lub społecznych po
trzeb, jakimikolwiek by one nie były.

Praca stwarza niezbędne uzdolnienia, po
trzebne do dalszego życia i działania w nowych, 
stworzonych przez siebie warunkach. „Praca — 
pisze Brzozowski — więc jest twórczością, ma
jącą określony cel, mającą wywołać określo
ną postać naszych uzdolnień czynnych11.5 *) Ta 
postać uzdolnień czynnych służy zaspokojeniu 
potrzeb w dwojakim znaczeniu: l-o zaspokoje
niu potrzeby działania i 2-o zaspokojeniu po
trzeb za pomocą wyprodukowanych dóbr: po-

■*)  Józef Piłsudski — „Pisma zbiorowe" W-wa 1937. 
Tom VIII str. 47.

5) Stanisław Brzozowski — „loee" Lwów 1910 str. 
187.

trzeb politycznych, kulturalnych i gospodar
czych.

„Polska — mówi Brzozowski — to jest orga
nizm polskiej pracy, walczącej o swoje trwanie 
wobec przemocy ludzi i oporu rzeczy“.8) W 
tym zamyka się istotny sens ideologii pracy, 
rozumianej, jako wszelka twórczość w dziedzi
nie duchowej i materialnej, dokonywana orga
nicznie przez Naród — tę najwyższą formę ży
cia społecznego, formę będącą treścią procesu 
dziejowego. Mamy tu na myśli pracę zarówno 
indywidualną, jak i zespołową, dokonującą się 
w kolektywnej postaci, bo w postaci zorganizo
wanego działania na tle wspólnoty narodowej 
Wspólnota narodowa jest tu zasadą kierowni
czą, przenikającą ogół poczynań w formie na
kazów moralnych, prawnych, a nadewszystko 
politycznych.

Człowiek-praca-społeczeńsiwo
Wobec powyższego praca, a raczej jej wyniki 

uzasadniają rolę jednostki w społeczeństwie, sta
jąc się rodzajem społecznej legitymacji, upraw
niającej człowieka do zajmowania w Narodzie 
określonego stanowiska. Życie bez pracy jest do
wodem oderwania od twórczego istnienia Naro
du, jest życiem w społeczeństwie bez brania na 
siebie odpowiedzialności za tworzenie i budowa
nie samego społeczeństwa, bo praca jest two
rzeniem Narodu i jego kultury. Jest nietylko 
tworzeniem Narodu i kultury, ale także two
rzeniem samego siebie w czynie i przez czyn. 
W pojęciu pracy, które wysuwamy, tkwi po
jęcie zespołu zorganizowanych czynów. Obejmu
je nasze pojęcie pracy zatym wszelką działal
ność celową. Wchodzi tu w grę praca politycz
na, społeczna, kulturalna i ekonomiczna, pro
dukcyjna, tworząca materialne wartości i do
bra, tworząca bogactwo; ono przecież jest ni
czym innym, jak materialnym podłożem, wyt
warzanym przez twórcze zdolności człowieka, 
dążącego do określonego typu kultury. W pra
cy przejawiają się w całej pełni moralne, inte
lektualne i fizyczne zdolności człowieka. Wy
stępuje tutaj człowiek w charakterze twórcze
go podmiotu, realizującego w sposób celowy 
własne zamierzenia. Praca jest zarówno środ
kiem zaspakajania potrzeb, jak i źródłem pow
stawania kapitału bogactwa. Cała kultura du
chowa narodów europejskich, technika, której 
skutkiem był rozwój niesłychany materialnej 
cywilizacji, wszystko to było rezultatem ludzkiej 
pracy. Należy tu dodać: zorganizowanej ludz
kiej pracy, prowadzonej w ramach określonych 
ustrojów polityczno- - społecznych, w ramach 
ustalonych porządków prawnych. Moment bo
wiem organizacji występował nawet na najniż
szych stopniach kultury w postaci najpierwot
niejszego podziału pracy, który pozwolił na o- 
siągnięcie wydajności, sprzyjające gromadzeniu 
nadwyżek. To było skolei warunkiem gromadze
nia materialnych bogactw. Adam Smith, twór
ca liberalizmu pisze: „Największy rozwój pro
dukcyjnych sił pracy i wielka sprawność, zręcz
ność i zrozumienie, jakie widzimy wszędzie w kie
rowaniu pracą lub w jej wykonywaniu, były zda- 
je się rezultatem podziału pracy11.7)

Myśl angielskiego ekonomisty rozwinął zna
komity socjolog francuski, Emil Durkheim, któ
ry w swoim dziele p. t. „De la division du tra- 
vail social11 postawił tezę, że stale postępujący 
rozwój podziału pracy jest motorem życia spo
łecznego, warunkującym wszystkie przemiany, 
zachodzące w jego łonie. Myśl tę wysunął 
już Platon w swojej „Rzeczypospolitej11, gdzie 
zasada podziału pracy była jednocześnie zasadą 
podziału społeczeństwa na stany. Myśl tę spoty
kamy w różnych odmianach u takich pisarzy 
nowożytnych jak Comte czy Spencer, pomija
jąc wielu współczesnych lub poprzedników 
Durkheima.

Z naszych rozważań wynika jedna, zasadnicza 
prawda, że byt narodu, jego zaopatrzenie w do-
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bra materialne jest całkowicie zależne od ilości 
i wydajności pracy. Ilość i wydajność pracy 
zależna jest skolei od jej podziału, czyli, inny
mi słowy, od jej technicznego zorganizowania. 
Ten podział i ta organizacja pracy ludzkiej od
bywa się teraz w ramach poszczególnych przed
siębiorstw w sposób celowy, a w społeczeństwie 
jako takim — samorzutnie.

Organizacja pracy
Myśl narodowo - radykalna, uznając wagę po

działu pracy, stoi na stanowisku, że musi być 
on zorganizowany w skali społecznej. W tym 
idziemy dalej od Smitha. Naród jest także w 
pewnym sensie ekonomiczną wytwórczą wspól
notą, a zatym moment celowej oragnizacji wyt
wórczości musi się rozciągać i na nią . Smith 
ogranicza się w tej kwestji twierdzeniem, że 
istnieje społeczny podział pracy w postaci róż
nych zawodów i gałęzi produkcji, „współpra
cujących" ze sobą, a więc i ta sprawa jest wła
ściwie rozwiązana. Otóż tak nie jest, bo ten sa
morzutny podział pracy organizuje ludzi przy
padkowo, nie dostosowując bowiem ani zawo
dów, ani pracowników w rozmiarach ani w ga
łęziach produkcji, potrzebnych Narodowi. Pra
wo podaży i popytu na pracę jest czynnikiem, 
nie regulującym w sposób właściwy ruchu mas 
w ich poszukiwaniu zawodu. Sprawa ta, pod
kreślam, będzie musiała być rozwiązana drogą 
celowej polityki pracy. Optimum bowiem pow
szechnej wydajności jest związane z podziałem 
pracy, czyli ze specjalizacją. Podkreślić tu na
leży, że rozwój zarówno organizmu fizyczne
go, jak i społecznego związany jest z wzrasta
jącym pdziałem czynności pomiędzy różne czę
ści organizmu, czyli ze wzrostem specjalizacji. 
To jest jedna strona zagadnienia, druga zaś 
polega na coraz ściślejszym wiązaniu ze sobą, 
czyli na centralizacji. Na tym polega istota pro
blemu. W tym też kierunku należy go rozwi
jać, pomnąc, że tu chodzi o interes Narodu ja
ko całości, a nie o interes tych czy innych je
go części. Marshall pisze: „Pierwszym warun
kiem wydajnej organizacji gospodarczej jest to, 
by każdy zatrudniony był w takiej pracy, do 
której nadaje się przez swoje uzdolnienia i kwa
lifikacje, oraz by każdy wyposażony był możli
wie w najlepsze maszyny i inne środki pomoc
nicze, potrzebne do jego pracy “.

Mówi się przy tym, że podział pracy prowa
dzi do mechanizacji człowieka, bo zmusza go 
do wykonywania jednostajnych ruchów. Otóż 
doświadczenie wykazało, że wszelki jednostajny 
ruch był szybko przejmowany przez maszynę. 
„Monotonii życia — powiada Roscher — trzeba 
się obawiać znacznie więcej niż monotonii pracy. 
Monotonia pracy jest wtedy tylko złem bar
dzo wielkim, gdy pociąga za sobą monotonię 
życia. Otóż jeżeli zajęcie wymaga dużego wy
siłku fizycznego, to człowiek po pracy nie jest 
zdolny dc- niczego i jeżeli praca jego nie wy
maga działania władz umysłowych, to istnieje 
wogóle mała szansa ich rozwoju. Tymczasem 
przy zwykłej pracy fabrycznej siły nerwo
we niezbyt się wyczerpują, o ile tylko niema 
nadmiaru hałasu i o ile dzień roboczy nie jest 
zbyt długi. Warunki społeczne życia fabrycz
nego są bodźcem dla aktywności duchowej w 
godzinach pracy i poza nimi; to też nawet ci 
robotnicy fabryczni, których zajęcia są, jak się 
zdaje, najbardziej monotonne, wykazują znacz
ną inteligencję i znaczne zasoby duchowe".

Nie będę tu analizować szczegółowo założeń 
i zasad teorii produkcji, wykraczało by to zna
cznie poza temat moich rozważań, ograniczę 
się tylko do paru istotnych momentów.

„Produkcję — pisze prof. Zawadzki — okre
ślam jako działalność ludzką wykonywania w 
świecie zewnętrznym zmian, dążących do przy
stosowania go do naszych potrzeb. Przy tym 
pod słowem „naszych" rozumiem ludzkich wo
góle, odczuwanych przez tego lub innego 
członka społeczeństwa. Zasadnicze więc ce
chy, które pewną działalność kwalifikują ja
ko produkcyjną, polegają na tym, że zmia
ny zachodzą w świecie zewnętrznym i że 
zmierzają do przystosowania go do innych

potrzeb". 9) Wydaje się nam, że definicja jest 
nieco za szeroka. Produkcję należałoby okre
ślić, jako pracę, mającą cele ekonomiczne. W 
tym sensie zasadą narodowo - radykalnej eko
nomiki jest produktywizm, czyli dążenie do 
maksymalnych osiągnięć w zakresie osiągania 
celów ekonomicznych. Rozwój produkcji zwięk
sza zapotrzebowanie pracy, a tym samym pozwa
la na skuteczną walkę z bezrobociem. W ten 
sposób zostaje wyzykane to bogactwo, jakie 
tkwi w pracy ludzkiej, a zarazem zwiększony 
rynek wewnętrzny zbytu, bo jednostki zatrud
nione to aktywny konsument na rynku. Poza 
tym rozwój produkcji sprzyja i pozwala na po
większenie przyrostu ludności, a to skolei 
wzmacnia siłę narodowego organizmu państwo
wego.

12) Antoni Kostanecki — „Problem ekonomii" W-wa 
1929 str. 113.

Zdzitowiecki, analizując gospodarkę faszyz
mu, a szczególnie zasadę produktywizmu, sta
nowiącą tam kamień węgielny poczynań polity
ki gospodarczej, pisze: „Produkcja jest przeto 
nietylko kombinacją elementów materialnych, 
lecz także moralnych i politycznych. Dzięki te
mu pozycja jej w całokształcie życia narodu 
opiera się nietylko na podstawach indywiduali
stycznych, lecz także ogólno - narodowych; 
jest nierozerwalnie związana z narodem i cało
ścią jego spraw. Wyrazem tego rozumienia jest 
ustrój korporacyjny, który, ujmując w więzy 
organizacyjne życie gospodarcze, ma nietylko 
materialne cele na widoku. Rozwój i siła gos
podarcza narodu, nie jest samym dla siebie jak
by ostatecznym celem, ma służyć celom potęgi 
politycznej. Organizacją zaś i wyrazem cało
kształtu spraw i celów narodu jest państwo. 
Tak więc produkcja jest najściślej związana z 
pojęciem państwa, jest — jak możnaby rzec — 
wcielona w to pojęcie; to właśnie trzeba mieć 
na myśli, gdy słyszy się i czyta o tym, że ży
cie narodu jest unitarne, że państwo jest syn
tezą tego życia".10)

O nowy typ przedsiębiorcy
W związku z problemem produkcji pozostaje 

współrzędne zagadnienie, to jest problem jedno
stki, dysponującej kapitałem w charakterze 
właściciela i organizującej produkcję w celach 
zysku.

W dawniejszych podręcznikach ekonomiki u- 
ważano pracę za jeden z czynników produkcji 
obok ziemi i kapitału. W tym znaczeniu ujmo
wano ją, jako czynnik, równorzędny z kapitałem. 
Stanowisko to nie było słuszne. Praca genetycz
nie i hierarchicznie była nadrzędną. Kapitał bo
wiem był rezultatem pracy ludzkiej. Prof. Phi- 
lipowich pisze: „kapitałowi t. j. ruchomym lub 
też dowolnie przez ludzi unieruchomionym śród-, 
kom wytwarzania (np. budynki) odmawiają nie
którzy samodzielni teoretycy znaczenia samo
dzielnego obok gruntu i pracy, utrzymując, że 
czynnik ten da się zawsze ostatecznie sprowa
dzić do tych dwu czynników zasadniczych. Sta
nowisko to jest słuszne. Z technicznego jak rów
nież z genetycznego t. j. historyczny rozwój go
spodarstwa rozpatrującego, punktu widzenia, 
można mówić tylko o przyrodzie i pracy, jako 
ostatecznych czynnikach produkcji. Kapitał jest 
niewątpliwie wytworem pracy, i zużytkowaniem 
darów przyrody". ll) Wynika stąd że hasła pro
duktywizmu z natury rzeczy muszą się nawią
zać z kultem pracy i kultem przedsiębiorcy, 
jako organizatora pracy.

Kapitał jest owocem pracy i tylko dzięki pra
cy daje dalsze rezultaty produkcyjne, ułatwia
jąc proces wytwórczy. Naprawdę produkcyjnym 
staje się kapitał w ręku przedsiębiorcy, a więc 
człowieka, umiejącego celowo zużywać posiada
ne zasoby środków kapitałowych. Cechą, cha
rakteryzującą przedsiębiorcę, jest jego osobista 
praca w związku z prowadzonym procesem wyt-

8) Alfred Marshall — „Zasady ekonomiki". Wyd. 
Arcta W-wa 1925 tom I str. 242.

9) Władysław Zawadzki ■—■ „Teoria produkcji" Bibl. 
Wyższej Szkoły Handlowej str. 81.

10) Jan Zdzitowiecki — „Produktywizm, jako mo
tyw polityki gospodarczej faszyzmu", „Ruch Prawn. 
Ekon. i Socjol*.  1938 Poznań.

u) Eugeniusz Philippovich — „Zarys ekonomii spo
łecznej", W-wa 1922 str. 217.

wórczym. Przedsiębiorca występuje, jako akty
wny element, kierujący jednostką wytwórczą — 
przedsiębiorstwem. Organizuje on pracę, pełni 
funkcje kierownicze, a czasem także i wykonaw
cze. Wszystko to uzasadnia pewne dodatkowe 
korzyści, jakie wyciąga w swojej roli przed
siębiorca w postaci zysków. Zysk bowiem jest 
dowodem właściwej organizacji przedsiębior
stwa, stwierdzeniem racjonalności jego prowa
dzenia i wykazaniem celowości gospodarczej 
istnienia danej jednostki wytwórczej. Nie mo
że być nadmierny, musi być jednak wystar
czającą zachętą do podejmowania czynności go
spodarczych w charakterze wytwórcy. Nie na
leży obawiać się pewnego zmniejszenia zysków, 
doświadczenie bowiem wykazuje, że zmniej
szające się zyski były niejednokrotnie spręży
ną rozwoju gospodarczego, zmuszały bowiem 
przedsiębiorców do zwiększenia wydajności • 
energii. Chodziło by tu nietyle o wysokość zys
ku, co o opłacalność produkcji, która by musia
ła dawać przedsiębiorcom pewne nadwyżki, wy
starczające jako pobudka do rozwijania akty
wności gospodarczej.

W ustroju kapitalistycznym natomiast wystę
puje jaskrawo moment zerwania między przed
siębiorcą jako właścicielem a przedsiębiorcą, ja
ko aktywnym podmiotem gospodarstwa, kie
rownikiem zakładu wytwórczego. Właściciel 
przedsiębiorstwa w prowadzeniu zakładu wy
twórczego, w kierowaniu zakładem wytwórczym 
wyręcza się urzędnikami, płatnymi funkcjona
riuszami. Sam może nic nie robić. Życie gos
podarcze biurokratyzuje się. Zanika typ przed
siębiorcy, typ niezbędny, nietylko z punktu 
widzenia gospodarczego rozwoju, ale i ekspan
sji politycznej a nawet kulturalnej. Polsce za
wsze brakowało przedsiębiorcy. Tym tłomaezy 
się słabe tętno naszego rozwoju gospodarcze
go, nasza nędza i zaniedbanie. To musi być od
robione, musi powstać odpowiedni typ przed
siębiorcy. To jest jeden z głównych postulatów, 
który wysuwa samo życie. Postulat ten mocno 
akcentuje myśl narodowo - radykalna. Wysuwa 
ona momenty nietylko natury etycznej, mia
nowicie, że poczucie moralne wymaga, aby nikt 
bez pracy nie miał korzyści i zysków, ale cho
dzi nam i o to, żeby stworzyć, względnie przy
wrócić warunki, sprzyjające tworzeniu się typu 
przedsiębiorcy. Typu tego nie zastąpi urzędnik, 
który może świetnie prowadzić istniejące 
przedsiębiorstwo, ale nie organizować nowe. Ta
lent organizacyjny wiąże się bowiem ze specjal
nego typu wyobraźnią twórczą. Urzędnicze 
warunki bytowania nie sprzyjają jego powsta
waniu. Dowodem tego są Sowiety, gdzie mimo 
najnowszych środków technicznych i szalonego 
przymusu, niewolnictwa, terroru, mimo całego 
systemu nagród i premii, rozbudowa gospodar
cza jest stosunkowo niewielka w porównaniu 
z rozbudową gospodarczą Kanady. Kraje te — 
Rosja i Kanada — rozpoczęły rozbudowę od 

punktu identycznego niemal. Struktura gospo
darcza ich jest podobna. Bogactwa naturalne i 
warunki klimatyczne zbliżone. A jeśli uwzględ
ni się tutaj poziom życia, to wówczas Sowiety 
pozostaną bardzo daleko w tyle i w ogóle nie 
będą mogły być porównane z Kanadą. Sowiety 
próbowały rozbudować gospodarkę za pomocą 
urzędników, a Kanada siłami przedsiębiorców. 
Doświadczenie przemawia zdecydowanie na ko
rzyść drugiej metody.

„Przedsiębiorca — pisze prof. Kostanecki — 
jest dziś, w całej epoce, którą jako współcze
sną od dawniejszych wyodrębniam, przede 
wszystkim i ponad wszystko bodaj organizato
rem". Prof. Kostanecki mówi o ideologii przed
siębiorcy, dowodząc, że przedsiębiorca „jest na 
terenie gospodarczym i w kierunku gospodar
czym, tym co tworzy — twórcą".12) Twór
czość jest nawyższą postacią pracy. Ona naj
pełniej uzasadnia i usprawiedliwia własność.

Zdrowo pojęty, interes ekonomiczny, nie mó
wiąc o innych nie mniej doniosłych, wskazuje, 
że jest rzeczą konieczną zapewnić zyski tylko 2



wyłącznie aktywnym i twórczym gospodarczo 
jednostkom, a więc przedsiębiorcom, osobiście 
pracującym, bądź jako kierownicy czy organi
zatorowie, lub jako wykonawcy, bo i wykonaw
ca w pewnych granicach jest przedsiębiorcą 
i on może przyczynić się do powstania pewnych 
środków technicznych, lub do udoskonalenia 
starych. Trzeba tylko, żeby każdy wykonawca 
był ze swojej strony świadomym czynnikiem 
produkcyjnego procesu. Wówczas uzyska pra
wo twórcy do rzeczy które powstają na tle roz
winiętego ekonomicznego życia Narodu.

Praca kierownicza lub wykonawcza nie jest, 
czymś jednorodnym. Nie można tu mówić wy
łącznie o różnicach ilościowych, jak sądził 
Marks. Pomiędzy bowiem poszczególnymi pra
cami, kierowniczymi lub wykonawczymi, istnie
ją istotne różnice jakościowe, znajdujące swój 
wyraz w rezultatach z jednej strony, a w znacze
niu wyników dla zbiorowości z drugiej. Różno
rodność jakościowa prac wynika z indywidual
nej skali uzdolnień i cech bio - psychicznych 
jednostek pracujących. Wskutek różnych spo
łecznych rezultatów i różnej wagi czy znacze
nia tych rezultatów, jak też i różnych ilości 
energii, wymaganej do wykonania poszczegól
nych zadań, praca jest różnorodnie wartościo
wana i wynagradzana. Sprawiedliwość bowiem 
i interes narodu wymaga, aby wynagrodzić każ
dego odpowiednio do rozmiaru i trudności za
dania, które wykonywa. Tutaj musi wkroczyć 
prawo, określające zyski i płace, dzieląc spra
wiedliwie i słusznie dochód społeczny.

Wysokość tedy zysku nie będzie w ustroju 
narodowym rezultatem żywiołowej i przypad
kowej gry sił rynkowych, a będzie wynikiem 
rozumnego stanowiska organów, powołanych do 
decydowania o życiu gospodarczym, będzie za
służoną nagrodą za pracę i jej wyniki. W tym 
sensie ustrój narodowo - radykalny będzie 
ustrojem sprawiedliwości społecznej, wiąźącym 
bezpośrednio zysk z pracą. Praca stanie się tu 
eknomicznym miernikiem wartości społecznej 
człowieka, rozstrzygającym o jego społecznej 
randze. Produktywizm człowieka jest zatym 
miarą jegoi wartości dla narodowej wspólnoty 
i to produktywizm integralny, jako aktywne
go podmiotu w życiu. Tutaj więc jeszcze raz 
podkreślić -wypada doniosłą rolę usług, które 
oddaje Narodowi przedsiębiorca, ów ,,leader" 
postępu gospodarczego.

Praca i cywilizacja
Praca więc stanowi moment centralny w na

rodowo - radykalnym pojęciu ustroju społecz
nego. Jako jej postać najwyższa występuje 
twórczość, będąca specjalnym darem człowieka, 
najwyższą możliwością powoływania do życia 
nowych wartości. Zasadniczo rzecz biorąc, w 
każdej najprostszej pracy występuje pewien 
element twórczości i dlatego wszelka praca jest 
przede wszystkim manifestacją sił duchowych, 
rezultatem określonego stosunku człowieka do 
świata. W tym charakterze praca musi być 
uznana za czynnik, podnoszący człowieka do 
rangi jednostki twórczej na określonym odcin

ku historii własnego narodu. Twierdzenie takie 
wydaje się paradoksem. Tymczasem jest ono 
tylko stwierdzeniem faktu. Historia bowiem 
narodu obejmuje ogół najdrobniejszych nawet 
wydarzeń i czynności, z których każda wpływa 
w określony sposób na kształtowanie się zbio
rowej psychiki narodu i indywidualnych psy
chik jego członków, tworząc odpowiednią atmo
sferę duchową i kulturalną. „Twórczość — po
wiada Balicki — jest powoływaniem do życia 
użyteczności, jeszcze nieistniejących, twórcza 
zać praca myśli, powoływaniem do życia wy
obrażeń nowych na drodze kombinowania celo
wego wyobrażeń już znanych" 13). Otóż kul
tura opiera się na twórczości i cywilizacja tak
że. Kultura i cywilizacja to praca. „Cywiliza
cja, z materialnego punktu widzenia, polega na 
lepszej organizacji i na pełniejszym, bardziej 
urozmaiconym wykorzystywaniu sił natury; ma 
ona za cel i za skutek uczynić współpracę czło
wieka z naturą, bardziej bliską, metodyczną i 
świadomą".

Kultura jest pracą, dokonywaną wewnątrz 
człowieka, dążącego do wyzwolenia się z natu
ralnych konieczności. Kultura jest pracą czło
wieka nad samym sobą w dążeniu do pełnego 
samookreślenia się w świecie, jest próbą zam
knięcia w sobie całego Uniwersum, aby uczynić 
zeń świat własnej jaźni, jest ujęciem siebie i 
świata w jednym akcie poznawczym, prowa
dzącym do opanowania świata. Rezultaty tej 
przeogromnej pracy, stającej się twórczością 
i twórczości, będącej pracą, mamy zmateriali
zowane w nauce i sztuce, w poglądach na świat 
i systemach filozoficznych, w wynalazkach 
technicznych itd. Praca w zakresie material
nych zdobyczy kultury, w zakresie form wy
twarzania, środków komunikacji, obrotu itp. 
określa się pojęciem pracy technicznej, a jej 
rezultaty noszą miano cywilizacji.

Cywilizacja jest dynamiką materialnego po
stępu techniki. Tworzy ona otokę materialną 
dokoła tworów kultury, jest zamknięciem wy
tworów kultury w materialne formy. Maszyna 
jest tworem cywilizacji. Wynalazek w fazie po
mysłu i koncepcji należy do świata kultury.

„W rzeczywistości — pisze prof. Malinowski 
— kultura nie jest niczym innym, jak zorgani
zowanym zachowaniem się ludzkim. Człowiek 
różni się od zwierząt tym, że jest zależny od 
otoczenia, ukształtowanego sztucznie, a miano
wicie: od narzędzi, oręża, mieszkania i zbudo
wanych przez siebie środków transportu. Aby 
mógł wyprodukować rzeczy i udogodnienia i ni
mi się posługiwać, potrzebuje wiedzy i techni
ki. Jest uzależniony od pomocy bliźnich. Zna
czy to, że musi żyć w zorganizowanych i dobrze 
urządzonych społecznościach. On jeden z po
śród wszystkich zwierząt zasługuje na trójczło- 
nowe miano: homo faber, zoon politikon, homo 
sapiens. Całe to sztuczne wyposażenie człowie
ka, materialne, duchowe i społeczne, nazywamy

technicznie kulturą. Kultura, to wielka matry
ca, kształtująca formy, to gigantyczny, warun
kujący aparat. W każdym pokoleniu tworzy 
ona swoisty typ osobowości, w każdym pokole
niu jest ona z kolei przetwarzana przez tych, 
którzy w niej uczestniczą" 14).

Słowem kultura, to gigantyczny aparat pra
cy, kształtujący i wykształtowany przez czło
wieka. Odpowiedzialność za pracę kulturalną 
i za typ kulturalny spada na pokolenia, na czło
wieka. I to jest historyczna odpowiedzialność 
wobec narodu. Odpowiedzialność pracy. Nikt 
od tej pracy nie jest wolny o ile ma po temu 
uzdolnienia. Płaszczyzna pracy kulturalnej, 
zorganizowanej celowo, jest jedną z ważniej
szych płaszczyzn w narodowo - radykalnym po
jęciu pracy. W tej płaszczyźnie obowiązuje tak
że zasada produktywizmu, a więc zasada opty
malnej wydajności. Oczywiście realizacja tej 
zasady w tej sferze jest nieporównanie trud
niejsza niż w sferze ekonomicznej. Tym nie
mniej musi być dokonana. Kultura tedy jest 
także ruchem, czynem, działalnością, pracą, jest 
systemem dokonań, mieszczącym się w sferze 
narodowo - radykalnęj filozofii czynu. I ona 
podlega normatywnemu uregulowaniu przez 
zasady naszej filozofii pracy. To też nie można 
rozpatrywać jej w oderwaniu od ogólnego po
jęcia pracy. Przeciwnie. Należy analizować to 
zjawisko w związku z całokształtem tego, co 
określamy jako pracę. Wtedy dopiero kultura 
stanie się zrozumiałą, jako cząstka rzeczywi
stości, stanowiąca pewną szczególną postać 
pracy.

Myśl narodowo - radykalna ujmuje świat 
i człowieka, jako wielkie systemy pracy, dzia
łalności, czynów i ruchu. W systemie tym 
istotnym momentem jest dynamika rozwojowa, 
stanowiąca logiczny łańcuch przemian. Dyna
mika ta w świecie ludzkim, w świecie kultury, 
staje się dynamiką, świadomą celu, realizującą 
ideały t. zn. dążącą do realizacji wyobrażeń, 
które są wyrazem tego, co świadomość ludzka 
uważa za stan doskonały, za „być powinno". 
Dążenie do tego stanu uważa myśl narodowo- 
radykalna za obowiązek. W ten sposób stan 
„być powinno" staje się faktem w czynach i w 
pracy, tak, jak faktem stają się założenia na
rodowo - radykalnego myślenia. Założenia te, 
będące wewnętrznym stanem psychiki, wewnę
trznymi czynami człowieka, stają się przez czy
ny i przez pracę konkretną kategorią rzeczy
wistości, która przez swoją immanentną dyna
mikę, zmienia istniejący stan równowagi na in
ny, w którym stanie się środkiem ciężkości 
punktem ogniskującym siły, działające i wal
czące w Uniwersum kultury, a więc w Uniwer
sum, które człowiek -stworzył dla siebie w kon
flikcie swoim z naturą,

MARIAN REUTT

13) Zygmunt Balicki — „Psychologia społeczna". 
W-wa 1912, str. 196.

w) Bronisław Malinowski — „Kultura jako wy
znacznik zachowania się“, Ruch Prawn., ekon. i socj., 
Poznań 1937, str. 101.
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K O

PAŃSTWO
Kryzys państwa 

demo - liberalnego
Wiek XIX-ty żył pod hasłem wynalazków te

chnicznych. Było to życie bujne, ale nieusyste- 
matyzowane. Tempo wynalazków technicznych, 
zmieniających oblicze ziemi, wyraźnie zwolniało 
w wieku XX-ym. Okres od czasu wynalazku 
radia nie przyniósł już nic rewelacyjnie nowego, 
przyniósł tylko rozpowszechnienie i udoskona
lenie dawnych wynalazków. Nie wynalazczość 
wyciska swoje piętno na technice naszej epoki, 
ale organizacja. Żyjemy w epoce organizacji. 
Odbija się to na życiu gospodarczym, socjal
nym i politycznym: wszędzie panuje organi- 
zacjonizm. Zwłaszcza w życiu gospodarczym wi
doczne jest, jak, bezwzględny w ubiegłym wie
ku autorytet kapitału traci na znaczeniu na 
rzecz czynnika organizacji. Pieniądz ogromnej 
większości państw nie opiera się już na zlocie 
czy innej podstawie rzeczowej, ale na organi
zacji gospodarczej i politycznej, na organizacji 
zaufania publicznego. Ten pęd do organizowa
nia wszystkiego jest pierwszym ze źródeł zu
pełnego przekształcenia się układu społecznego 
i roli państwa.

Drugim czynnikiem jest wojna współczesna, 
wymaga ona przygotowania nietylko kadry 
ludzkiej, nietylko przeszkolonych młodych męż
czyzn, przygotowania sprzętu wojennego i fa
bryk broni — wymaga jednolitej organizacji 
do celów wojny wszystkich i wszystkiego, nie
mal, co się w granicach państwa znajduje. Lud
ność musi przejść przeszkolenie przeciwgazo
we, przemysł musi być umiejscowiony tak, by 
był bezpieczny od nalotów nieprzyjacielskich, 
kobiety muszą być przygotowane do zastąpie
nia mężczyzn w warsztatach pracy ̂ "rolnictwo 
musi być przystosowane do dostaw masowych, 
gospodarstwo jako całość musi być w zasadni
czych działach mniejwięcej samowystarczalne, 
handel zagraniczny musi być na lata naprzód 
regulowany pod kątem widzenia ewentualnej 
wojny, groźba obcej dywersji radiowej zmusza 
do ciągłego instruowania i urabiania własnych 
obywateli. Przy tym w razie wojny nie działa 
się już dużymi masami, prymitywnie i mecha
nicznie szkolonej, piechoty, każdy żołnierz in
dywidualnie musi być psychicznie gotów do 
wojny. Narzędzia, jakie będą stosowane, są je
szcze często nieznane, a z zasady nieoswojony 
jest z nimi przeciętny żołnierz, więc szkolenie 
traci na znaczeniu na rzecz wychowania żoł
nierza. W ten sposób potrzeby militarne wcho
dzą w całe życie gospodarcze i polityczne.

Oba te czynniki: techniczny i wojenny dzia
łają na tle społecznego procesu rozszerzania 
się narodu politycznego, na tle wzrostu prze
świadczenia, że wszystko w życiu społecznym 
jest tylko różnymi przejawami jednego życia 
narodowego. To też granice między ekonomią, 
polityką i socjologią zacierają się. Życie spo
łeczne staje się jednolite i poddane jednemu 
kierownictwu. Tym kierownictwem jest pań
stwo. Państwo współczesne czuje się w równej 
mierze obowiązane i uprawnione do regulowa
nia spraw produkcji, konsumpcji i wymiany, jak 
do regulowania spraw narodowościowych, wy
chowawczych czy rozrodczości. Do tak olbrzy
miego zakresu działalności nie mogą wystar
czyć urzędnicy i oto jeszcze jeden powód, dla 
którego państwo współczesne szuka oparcia w 
jednolitej, trwałej, szerokiej, organizacji poli
tycznej, sięgającej swymi wpływami w całe ży
cie społeczne.

Ludzie myślący, którzy widzą, że państwo 
demokratyczno-liberalne nie jest w stanie spro-

RPORACIONIZM
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stać zadaniom, jakie stawia przed państwem 
nowa epoka, a nie chcą pogodzić się z myślą o 
konieczności rządów monopolicznej organizacji 
politycznej, szukają jakiegoś innego rozwiąza
nia, chcą stworzyć inną siłę społeczną, zdolną 
do utrzymania na swych barkach państwa ze 
wszystkimi jego nowymi zadaniami. Wysuwa
ją oni w najrozmaitszych odmianach koncepcję 
korporacjonizmu.

Idea korporacjonizmu
Wspólnym podłożem wszystkich korporacjo- 

nizmów (bo o jednym korporacjonizmie niespo- 
sób jest mówić) jest szukanie wzorów w orga
nizacji społeczno - gospodarczej średniowieczne
go miasta. Średniowieczna organizacja cechowa 
rozwinęła się w ciągu wieków z bractw o cha
rakterze nawpół religijnym, rozwinęła się na 
zamkniętym rynku miejskim, otoczonym ze
wsząd przez feodalną wieś i podlegającym 
zwierzchniej władzy dziedzicznego władcy. Nie 
odrodzi się organizacji cechowej bez odrodze
nia jej duchowego podłoża, bez powtórzenia 
procesu historyczno - kulturalnego, który ją 
wydał. A przy tym organizacja korporacyjna 
średniowiecza nie prowadziła wojny nowocze
snej, nie rościła sobie nigdy pretensji do tego, 
by spełniać wszelkie funkcje państwa, nawet 
ówczesnego. Tradycje średniowieczne są bar
dzo wątłą i wątpliwą wspólną podstawą współ
czesnych korporacjonizmów.

Są też te korporacjonizmy zupełnie wzajem 
do siebie niepodobne *).  Istnieje, nigdzie dotąd 
nie urzeczywistniony, korporacjonizm czysty, 
postulujący powstawanie organizacji państwo
wej od dołu, od najdrobniejszego zrzeszenia ro
botników czy pracodawców, poprzez terytorial
ne i branżowe związki aż do najwyższych władz 
państwowych. Istnieją próby wprowadzenia w 
życie przez państwo korporacjonizmu, teorety
cznie nie będącego tylko częścią organizacji 
państwowej. Próba taka w Austrii nie powio
dła się, w Portugalii jest jeszcze ciągle w sta
nie projektów. Najgłośniej reklamują swój kor
poracjonizm. faszyści: państwo włoskie jest 
najstarszym państwem korporacyjnym. Korpo
racje jednak są przymusowe i rządzone przez 
partię faszystowską, są poprostu gospodarczą 
częścią organizacji państwowej włoskiej. Niem
cy nie twierdzą natomiast, że u nich panuje 
ustrój korporacyjny, choć istotnych różnic 
strukturalnych między ustrojem gospodarczym 
włoskim a niemieckim nie ma. Całe życie go
spodarcze jest tam również zorganizowane w 
przymusowe związki, złożone zarówno z praco
dawców jak i z pracowników i kierowane fak
tycznie przez partię narodowo - socjalistyczną.

•) Jeden z najwybitniejszych teoretyków korpora
cjonizmu we Francji, nrof. Maurycy Bouvier - Ajam w 
swojej „La Doctrine Corporative" wylicza aż 8 zwal
czających się ruchów korporatywistycznych, przy czym 
kolejno odmawia im praw do autentycznego korpo- 
ratywizmu, który rzekomo sam reprezentuje. Oto te 
8 doktryn: korporacjonizm syndykalistyczny, korpo
racjonizm paternalistyczny, korporacjonizm polityczny 
autorytatywny, korporacjonizm polityczny parlamen
tarny, demokracja chrześcijańska, socjalizm chrześci
jański, liberalizm chrześcijański, korporacjonizm chrze
ścijański. Dziewiątym rodzajem jest „zdrowy" kor
poracjonizm, reprezentowany przez autora i jego przy
jaciół.

Wszystkie wymienione systemy różnią się za
sadniczo zarówno od gospodarki liberalno - ka
pitalistycznej, dopuszczającej wolną grę intere
sów, nie łączącej w żadnej formie we wspólnej 
organizacji pracodawców i pracobiorców i nie 
wprowadzającej stałego arbitrażu państwa, jak 
i gospodarce kolektywistycznej, w której jedy-
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nym pracodawcą jest państwo. (Możnaby uwa
żać za pracodawcę także kolektyw rolny, ale 
tam nie ma właściwie pracobiorców, bo wszyscy 
są udziałowcami, a służby najemnej nie ma). 
Wspólną zasadą tych systemów, używających 
nazwy korporacjonizmu, lub nie używających 
jej (jak Niemcy), jest oparcie życia gospo
darczego na związkach (korporacjach) według 
działów produkcji czy wymiany, grupujących 
zarówno zrzeszenia pracobiorców jak i praco
dawców a posiadających charakter publiczno
prawny i związane z tym charakterem upraw
nienia przymusowe i monopoliczne (jedna tylko 
korporacja w jednej gałęzi gospodarstwa).

Błąd korporacjonizmu 
politycznego

Jest jednak jedna zasadnicza różnica, która 
dzieli tak ogólnie ujęty korporacjonizm na dwa 
zupełnie różne typy. Różnica ta polega na tym, 
czy w państwie rządzi jedna polityczna orga
nizacja narodu, czy nie: jeśli tak, to korpo
racje stają się tej organizacji wydziałem go
spodarczym, podobnie jak aparat rządowy w 
tradycyjnym tego słowa znaczeniu staje się jej 
wydziałem administracyjnym. Wypadku prze
ciwnego, to znaczy korporacjonizmu czystego, 
nie podporządkowanego organizacji politycznej, 
dotąd nigdzie nie ma: w Austrii był podpo
rządkowany Heimatsfrontowi, w Portugalii 
wprowadzajmy jest, bardzo zresztą częściowo, 
przez dyktaturę, opartą o wojsko.

Trudno sobie wyobrazić państwo, nie oparte 
o żadną organizację polityczną, lecz tylko o or
ganizację zawodową. Państwo demokratyczno- 
liberalne oparte było o tajną organizację, w ol
brzymiej większości wypadków wolnomularską. 
I dawniejsze państwo absolutne było oparte o 
oragnizacje polityczne, nie zawodowe, a sama 
dynastia była instytucją polityczną. Utrzyma
nie ustroju korporacyjnego, nie opartego o or
ganizację polityczną byłoby możliwe tylko przy 
istnieniu rządzącej państwem tajnej organizacji 
politycznej, przenikającej różne korporacje 
i związki. Być może, że ta myśl przyświeca nie
którym zwolennikom „czystego" korporacjo
nizmu.

Państwo, w którym władzę wyłaniały by or
ganizacje zawodowe, stanowe, a więc związki 
o podstawie gospodarczej, byłoby państwem o 
ustroju niezdrowym i demoralizującym. W każ
dym stanie gospodarki walka idei jest zdrowsza 
od walki interesów. A w dzisiejszych czasach 
nie byłaby to, jak w średniowieczu, walka ce
chu młynarzy z cechem piekarzy, ale walka 
przemysłu węglowego z przemysłem naftowym, 
czy elektrycznym, walka niewiele odbiegająca 
od walk amerykańskich trustów. Na ten nie
zdrowy stan nie wpłynie korzystniej to, że z 
walką kompleksów gospodarczych zmiesza się 
równie nieunikniona walka prądów ideowych, 
czy to w postaci tajnej organizacji, czy tolero
wanych jawmych partii.

Korporacjonizm, jako zasada organizacji ży
cia gospodarczego, podporządkowanego celom 
wyższym, polityczno - narodowym, jest słuszny. 
Co więcej, jest nieunikniony, jeśli odrzuca się 
zasadę kolektywizmu państwowego i kapitali
zmu liberalnego. Natomiast korporacjonizm, 
jako zasada organizacji politycznej państwa 
jest niesłuszny, jest nie poprawą, ale pogorsze
niem w stosunku do ustroju demokratyczno- 
parlamentamego, bo jedną z zasadniczych cho
rób tego ustroju: wpływ gry interesów mate
rialnych na politykę, znacznie potęguje, zamiast 
ograniczać.



Wartość korporacjonizmu 
gospodarczego

Zdrowy ustrój gospodarczy w naszej epoce 
musi być zorganizowany na zasadach korpo
racyjnych a więc na zasadach wspólnej odpo
wiedzialności za warsztat pracy i za całość go
spodarstwa narodowego, własności prywatnej, 
kontrolowanej i ograniczanej, gdzie trzeba, w 
imię interesu publicznego, gospodarowania w 
myśl programu ogólnego, wykonywanego i kon

trolowanego nie przez administrację państwo
wą, ale przez organizację zawodową. Gospodar
ka nie jest jednak celem sama w sobie, jest 
tylko warunkiem rozwoju dóbr wyższego rzędu, 
rozwoju wspólnoty duchowej, jaką jest naród. 
Dlatego ustrój gospodarczy musi być podpo
rządkowany celom politycznym. Przy ustroju 
wolnej konkurencji partyjnej, interesy mate
rialne mogą podporządkować sobie interesy 
idealne. Jedynie przy ustroju politycznym, opar
tym o jedną, powszechną, hierarchiczną Orga

nizację Polityczną Narodu, nadającą kierunek 
całemu życiu narodowemu, także i życiu go
spodarczemu, korporacyjna organizacja gospo
darstwa spełni swoje zadanie ekonomiczne i spo
łeczno - wychowawcze. Tę myśl wyraża 16 
punkt „Zasad Programu Narodowo - Radykal- 
nego“, który twierdzi, iż: „przebudowy gospo
darczej dokona Organizacja Polityczna Narodu, 
stworzy ona nowy ustrój, kierować będzie go
spodarką przez swoje sekcje zawodowe".

WOJCIECH WASITYŃSKI

KULTURA I WYCHOWANIE
MYŚLI

o
CYWILIZACJI PRZYSZŁEJ POLSKI

Tryumf metafizyki
Dziwne przemiany, którym ulega świat i któ

re — przede wszystkim — w głębi duszy czło
wieka dziś zachodzą, nie mają cech powierz
chowności. Wytwarza się odmienny stosunek 
do świata: człowiek zaczyna odnosić się do ży
cia czynnie, nie biernie. Rozumiemy, Polacy 
nowych czasów, że nie chodzi o to, abyśmy się 
w sposób możliwie wygodny przemknęli przez 
życie; rozumiemy, że trzeba, abyśmy życie two
rzyli, abyśmy się przez wszystkie trudności — 
przedarli. Ten odmienny stosunek do świata 
to nic innego jak nowa tworząca się dopiero, 
cywilizacja. Przez cywilizację ujmuję zespół 
dążeń ludzkich do wspólnych celów. Z chwilą 
zmiany celu — zmienia się ten zespół dążeń, 
zmienia się cywilizacja.

Głód metafizyki, odczuwany przez intelektu
alistów i artystów od końca stulecia, był sygna
łem, że rysuje się dawna cywilizacja materia- 
listyczna, której celem był „postęp". Pamiętne 
wyznanie Juliana Bendy, wyznanie sofisty umę
czonego świetnością samotności, że „świat cier
pi z braku wiary w ideał transcedentny" — za
powiadało, że i sofiści wierzą, iż przyjdzie epo
ka idealistyczna, negująca antropocentryczny 
humanizm nowożytny. Samotność humanizmu!'
— to jest rzecz dumna i wspaniała, ale jedno
cześnie pełna tragicznej nędzy. Zbieranie dro
gocennych kamieni, odkrywanie szlaków cieni
stych, którymi nikt poza odkrywcą nie będzie 
przechodzić. Bogactwo, dotknięte spojrzeniem
— traci całą swą wartość i nie można za nie 
nabyć ani szczęścia, ani gwiazd — wbrew poe
tom. Ci, co wierzą w szczęście, nie wierzą zre
sztą w człowieka. Chcą go karmić haszyszem, 
chcą go poić narkotykiem, jakby cała siła nie 
była zamknięta właśnie wewnątrz, właśnie w 
głębi człowieka. Szczęścia nie ma na zewnątrz.

Nowe cele, ku którym przyprowadził nas 
głód dojmujący metafizyki — to potrzeba wia
ry w nadrzędny i obiektywny porządek dobra. 
Współcześni noszą w sobie wiarę, że transce
dentny świat Dobra musi mieć wpływ' ńa, sto
sunki ziemskie. Inaczej, innymi słowy — Bóg. 
Odrzucenie humanizmu laicystycznego było ko
niecznością, jako wynik najgłębszego rozczaro
wania. Rozczarowanie do wiary w „postęp", do 
wiary w humanizm, do materializmu, który 
stał u dna tej postawy duchowej — ogarnęło 
nietylko intelektualistów; może mniej świado
me rozeszło się szerokimi kręgami po narodach 
europejskich. Europejskich — bo kultura re
nesansowa nie dotyczy Azji. W nikłym stopniu 
dotarła do Afryki. Ameryka i Australia jeszcze 
się bronią rozczarowaniu. Te kontynenty, po
zbawione w dziedzinie cywilizacyjnej swojej hi
storii, ksztuszą się w wirach skłębionych. Prze

żywają europejski wiek XIX — teraz, gdy 
obraz tego stulecia przedstawia tylko ruinę.

Bankructwo kultury 
»demokracji«

Niedawno jeden z wybitnych przywódców so
cjalizmu polskiego, p. K. Czapiński, zabrał głos 
w „Epoce" na temat kultury polskiej w dwu
dziestym roku niepodległości. Nie mogę przy
znać p. Czapińskiemu .orientacji w sprawach, o 
których pisze; widać natomiast grubymi nić
mi szytą próbę doraźnego wygrania przemian 
współczesnych dla obozu politycznego, na któ
rego zniszczonym okopie stoi p. Czapiński. Pan 
Czapiński stwierdza, że aktualnie w Polsce ście
rają się trzy formacje psychiczne — kultura 
demokratyczna, kultura nacjonalistyczna i kul
tura klerykalna. Jest to nieścisłość faktyczna 
i merytoryczna. Ścierają się w Polsce dwie cy
wilizacje: dawna cywilizacja materialistyczna 
z ducha — z nową, idącą cywilizacją burzy 
i naporu. Stara cywilizacja laicka sączy się kil
koma wysychającymi strumykami. Wśród tych 
strumyków jest i nauka socjalistyczna, jest 
i wątła nitka starodawnych nadziei na „po
stęp".

W merytorycznym ujęciu rzeczy nie ma żad
nej kultury „demokratycznej" czy „klerykal- 
nej". Kultura powstaje w środowisku narodo
wym, jako wyraz duchowego życia poszczegól
nych warstw społecznych. W tym sensie moż
na mówić o kulturze robotniczej, inteligenckiej, 
chłopskiej, czy szlacheckiej. Walki między ty
mi kulturami w Polsce nie ma. jObok nadrzęd
nej kultury szlachecko - inteligenckiej trwa w 
izolacji kultura chłopska. Polskie środowisko 
robotnicze nie wytworzyło swego własnego obli
cza kulturalnego, korzystając ze skrawków kul
tury szlachecko - inteligenckiej i z przyniesio
nej ze sobą do miasta (wobec wiejskiego pocho
dzenia warstwy robotniczej w Polsce) kultury 
chłopskiej. Ale mówić o kulturze „demokra
tycznej"? — to samo, co mówić o śniegu z 
przed kilkunastu lat. „Demokracja" w ujęciu 
formalnym określa ustrój polityczno-społeczny, 
jest formą ustrojową — i tym samym niezdol
na jest do tworzenia własnej emanacji kultu
rowej. Kultura rodzi się w duszach ludzkich 
— lecz nie w formach społecznych. Tak samo 
trudno mówić o kulturze „klerykalnej" — tu 
p. Czapiński popełnia dyletanckie grzechy prze
ciw logice. Można logiką kręcić, jak kołowrot
kiem, ale każdy pozna, że to — kołowrotek.

Dlaczego p. Czapiński wystąpił w roli starej 
prząśniczki — trudno wiedzieć. Jedno jest cha
rakterystyczne — nie przeciwstawił p. Czapiń
ski nacjonalizmowi czy kulturze, którą uważa 
za klerykalną, — socjalizmu. On, herold socja

lizmu, zasłonił się „demokracją", więcej jakby 
ufając sile ofensywnej tej tarczy. Odsłania się 
tutaj marginesowe zjawisko, że socjaliści sami 
są przekonani o intelektualnym bankructwie 
marksizmu. Naporowi nowych czasów przeciw
stawiają hasła wolnościowe i „demokratyczne", 
które mogły wstrząsać absolutystycznymi mo
narchiami Europy z r. 1848. „Wiosna ludów" 
w objęciach demokracji przeszła. Przeżyliśmy 
już jesień „demokratyczną". Niczym innym 
właśnie nie jest i nie był kryzys kulturalny 
współczesności, jak załamaniem się cywilizacji 
materialistycznej, na której wsparła się demo
kracja i socjalizm XIX stulecia. Stulecie mi
nione oparło swoje nadzieje, biorąc zachętę my
ślową i moralną w Renesansie, na tym, że czło
wiekowi starczy wyrzec się kosmosu, aby — 
tym szczęśliwszy i wygodniejszy — mógł żyć 
na ziemi. Że trzeba się wyrzec żywiołów nad
przyrodzonych, a całą energię poświęcić docze
sności. Taka była konstrukcja wiary w „po
stęp". „Postęp" — to miało być ciągłe ujarz
mianie doczesności, rozszerzanie wygody ludz
kiej. Upadający schyłek XIX w. pozwolił nam 
na nowe wnioski. Okazuje się mianowicie, że 
zdobywać i ujarzmiać doczesność — można tyl
ko w imię świata nadprzyrodzonego. Rezygna
cja z pierwiastków' zaziemskich czyni człowie
ka niewolnikiem. Nie ma gorszej niewoli 
nad niewolę doczesności. Doczesność jest prze
paścią. Dla człowieka kotwicą w tej przepaści 
może być tylko wiara w świat nadprzyrodzony. 
Niewolnicy bowiem nie tylko nie są zdobywca
mi, ale zmuszani są do czynności mechanicz
nych, idących przeciw nim samym, upadlają
cych. Materializm kuje człowiekowi łańcuchy 
duchowej niewoli. I dlatego „wiosna demokra
tyczna", wiosna, oddychająca materializmem, 
byłaby wiosną trującą, czarną wiosną. Nie da 
się powstrzymać rozkładu. Stara cywilizacja, 
ograniczona w wymiarach przestrzeni i głębi, 
runie. Nic tego upadku nie powstrzyma.

Różność w jedności
W porzednich rozważaniach stwierdziłem 

prawdę znaną i istotną, że polska kultura na
rodowa nie jest jednolita, że można w niej wy
różnić dwie odrębne warstwy: inteligencko- 
szlachecką i chłopską. Powstaje kwestia jak 
ocenić tego rodzaju zjawisko i do jakich prak
tycznych wniosków się skłonić. Pewien gorącz
kowy entuzjazm mógłby opowiedzieć się za na
głą i zdeterminowaną akcją w kierunku zatar
cia wszelkich różnic w obrębie kultury naro
dowej, za stworzeniem jednolitej kultury naro
dowej. Zwolennicy tego skrajnego poglądu mo
gliby twierdzić, że naród, który ma kilka cen
trów kulturalnych — musi być rozdarty, musi 
być niezdolny do ekspansji duchowej.



KULTURA I WYCHOWANIE

Trzeba obalić to nieporozumienie. Owszem, 
żyjemy w czasach, które z dalszej perspektywy 
wydadzą się czasami wielkich przemian. Jak na 
gruzach Antyku powstawała nowa cywilizacja, 
oparta na religii chrześcijańskiej, cywilizacja 
zbawienia, jak na zwaliskach średniowiecza 
zrodziła się cywilizacja humanistyczna, tak dziś 
rodzi się dzieło duchowe, które w namiętnym 
wysiłku próbujemy oznaczyć, zakwalifikować, 
przewidzieć. Proroctwa na temat tej nowej si
ły mogą dotyczyć poszczególnych zagadnień, nie 
powinny silić się na wizję całości — bo dadzą 
mniej lub więcej poprawną utopię w stylu Cam- 
panelli, bo staną się bardziej dziełem emocji, 
dziełem artystycznym, niż dziełem rozważające
go umysłu.

Jest pewne, że nowa przyszłość ma zaufanie 
do woli i do siły większe niż dawniejsze masy. 
Że jest za ekspansją człowieka przede wszyst
kim, że po tern dopiero dla tej ekspansji szuka 
kierunku. Człowiek powojenny chce życia, któ
re uniosłoby i wytrzymało napór jego energii. 
Dlatego także cywilizacja nowoczesna będzie 
cywilizacją ekspansywną. Cywilizacja narodo
wa musi być jednolita. Nie może iść naprzód na
ród, zginąć musi naród, który stanie na du
chowym rozstaju, który będzie szedł ku róż
nym celom, który będzie miał rozbieżne szla
ki dążenia. Nie znaczy to wcale, aby w obrębie 
kultury narodowej nie było miejsca na odręb
ność. Kultura jest wyrazem stanu duchowego, 
jest świadomością narodową — właśnie dlate
go może przybierać różne formy. Jeżeli te róż
ne formy znajdą się w obrębie tych samych 
pierwiastków cywilizacyjnych -— dusza Narodu 
nie poniesie żadnej szkody. Dlatego w kulturze 

narodowej jest miejsce nietylko na odrębności 
regionalne, lecz wręcz na kulturę elity i na kul
turę innych warstw narodu. Nie da się pomy
śleć olbrzymie zbiorowisko, które miałoby jed
nakowy mundur kultury. Mogłoby to być tyl
ko osiągnięte przez równanie w dół, przez obra
nie za wzór mrowiska. Jeżeli kultura narodu 
miałaby być jednolita, wszyscy musieliby osiąg
nąć jednakowy w przybliżeniu stan rozwoju du
chowego. A więc w praktyce — minimum dol
ne.

Problem elity
Występuje tu problem elity. Powszechny, 

choć w rzeczywistości fikcyjny, bo prowadzą
cy ku tworzeniu się oligarchii, egalitaryzm 
prądów materialistycznych, musi odnaleźć swo
je granice. Społeczność nie jest zbiorowiskiem 
arytmetycznym. W swoim czasie, gdy rozpo
częła się infiltracja buddyzmu do Japonii, mi- 
kado zlecił jednemu z dworzan przyjęcie bud
dyzmu, aby przekonać się, czy jest to religia, 
która może być pożyteczna dla człowieka. Na 
podstawie oceny przyszłych losów tego doświad 
czalnego buddysty miały być wyprowadzone 
wnioski w sprawie polityki rządu wobec bud
dyzmu. Jest to przykład urojony — i paradok
salny. Indukcja w socjologii nie prowadzi do 
logicznych i uprawnionych sądów.

Tendencje egalitarystyczne są społeczną for
mą zazdrości. Nie należy negować, że jest to 
uczucie silne i pełne dynamiki. Może być nato
miast zazdrość społeczna o gruncie całkowicie 
niesłusznym — np. tendencja, abym „ja“ zna
lazł się w identycznej sytuacji jak inni. Nie 

należy pomijać kwestii, że zwykle dąży się do 
praw, a nie do obowiązków.

Elita społeczna jest grupą najsilniejszych. 
Elita narodowa powinna być grupą najlepszych, 
najbardziej przygotowanych. Prawo Pareta o 
naturalnym krążeniu elit nie zawsze działa har
monijnie. Elita w przekroju kultyjy jest zja
wiskiem koniecznym. Jest grupą, kierującą, w 
pewnym sensie wykonawczą. Jest — aż do 
skostnienia — grupą ekspansji i jednocześnie 
zdrowego fermentu, rodzącego odnowienie nur
tów ideowych. Skostnieniu elity można zapobiec 
przez utrzymanie wolnego dostępu do elity dla 
elementów młodych oraz przez otwarcie dróg 
dla kultur regionalnych i kultur innych warstw 
narodu. Kultura szlachecko - inteligencka jest 
kulturą zamkniętą. Jest oparta na pierwiast
kach cywilizacyji humanistycznej — i dlatego 
rozsypuje się od wewnątrz. Przyszła kultura 
narodowa Wielkiej Polski do tradycji szlachec
ko - inteligeckiej zbliżyć się musi ze znaczną 
starannością i dobrymi narzędziami selekcji. 
Kultura elity polskiej musi sięgnąć po pierwia
stki kultury chłopskiej i po pierwiastki regio
nalne — jednak nie przez całkowite, nie przez 
zasadnicze zanegowanie tradycji.

W tym sensie kultura przyszłej elity powin
na być odbudowana: naród polski, naród o prze
wadze biologicznej czynnika chłopskiego, nie 
może odrzucać kultury chłopskiej i spychać jej 
na plan drugi na korzyść pierwiastków' humani
stycznych. Rewizja, rewizja! — oto czego po
trzeba dla odnowienia sił cywilizacyjnych Naro
du Polskiego.

WŁODZIMIERZ PIOTROWSKI

WSTĘP DO ROZWAZAN 
NAD

HIERARCHIĄ FORM PLASTYCZNYCH
W USTROJU NARUUOWU-RAUYKALNYM

Poniższy artykuł autor traktuje, jako bardzo szki
cowe i zwięzłe wprowadzenie do szczegółowych i głęb
szych rozważań nad zarysowanym tematem.

Budownictwo w planie 
narodowo-radykalnym

Hierarchię form plastycznych rozwiązuje w 
pewnym sensie nauka zwana urbanistyką. Roz
wiązanie to jest jedynie tylko formalne i ogra
nicza się wyłącznie do osiedli. Opierając kon
cepcje urbanistyczne na przesłankach nauko
wych, daje nam pewne szablony, czy szematy 
takich lub innych rozwiązań, które zazwyczaj 
są bardzo wyraźnie i zasadniczo zmieniane w 
zetknięciu z rzeczywistością. Analizując kon
cepcje przebudowy w myśl nowych zasad urba
nistyki, widzimy, że większość ich jest nierealna 
skutkiem nie związania z tym splotem zagad
nień, które bezpośrednio z budową miast i osie
dli się łączą.

Prof. Tołwiński w, niedawno wydanej, swej 
książce stwierdza, że współczesne podstawy go
spodarcze rozwoju miasta ściśle się wiążą z go
spodarczymi i politycznymi wytycznymi roz
woju całego państwa. Związek ten staje się 
tym jaśniejszy, gdy uświadomimy sobie, ile ga
łęzi przemysłu pomocniczego i jakie duże sumy’ 
pieniążne pochłania budownictwo w skali nawet 
najmniejszego osiedla.

Państwo zorganizowanego narodu, jakie wy
tworzy ustrój narodowo - radykalny, musi włą
czyć zagadnienia budownictwa w ogólny plan 
przebudowy życia polskiego. Tylko takie po

traktowanie zagadnienia budowy może być dla 
nas pełną rękojmią jego ścisłego wykonania. 
Specyficzne to podejście pociąga od razu za so
bą szereg konsekwencji, których przemyślenie 
przy tworzeniu programu jest koniecznością.

Wieś i miasto
Pierwsze zagadnienie ogólne to zagadnienie, 

czy Polska narodowo - radykalna ma przedsta
wiać w swym najogólniejszym wyglądzie krajo
braz wiejski z porozrzucanymi gdzieniegdzie 
miastami o różnej masie ludności, czy też ma 
to być w najszerszym tego słowa znaczeniu 
„miasto - ogród“, składające się z szeregu do
mów, rozmieszczonych na średnich co do wiel
kości działkach. Zagadnienie to, nawet w swej 
ściśle teoretycznej postaci, od razu wiąże się 
ściśle z zagadnieniami gospodarczymi. Polska 
narcdowo-radykalna, stanowiąca w swej struk
turze gospodarczej szereg skupisk gospodar
czych, wyklucza możliwość czystej dezurbani- 
zacji. Przemysł, szczególnie wielki, wymaga w 
obecnym stanie swego rozwoju skupienia więk
szej ilości ludności na małych przestrzeniach. 
Porównanie obecnej rzeczywistości, oraz zesta
wienie statystyk ludności poucza nas o rozwoju 
miast. W roku 1921 26% ludności Polski za
mieszkiwało miasta, w roku 1931 procent ten 
zwiększa się o 30. Niezależnie od przytoczo
nych warunków natury gospodarczej miasto 
kryje w sobie szereg wartości funkcjonalnych 
Z punktu widzenia ścisłej urbanistyki naukowej 
współczesne miasto stwarza duże funkcje za

sadnicze: mieszkanie i warsztat pracy. Pomi
jam tu zagadnienie oddziaływania wzajemnego 
mieszkańców, co z punktu widzenia urabiania 
światopoglądu i szybkiego przenikania nowych 
zdobyczy kulturalnych jest funkcją bardzo isto
tną. Funkcja ta wpływa bezpośrednio na nasz 
stosunek do zagadnienia urbanizacji. Trzeba 
pamiętać, że czynnik emocjonalny w ruchu na
rodowo - radykalnym jest zjawiskiem twórczym, 
a wytworzyć go może jedynie wspólne przeży
wanie podniosłych momentów w masie. Miasto 
współczesne jest tym terenem, który pozwala 
masy ludzkie w możliwie szybkim czasie zgro
madzić.

Innym zagadnieniem jest zagadnienie wsi pol
skiej, rozumianej, jako osiedle o kilkodziesięciu 
rodzinach. Wieś taka, o ścisłych założeniach 
produkcji rolnej, będzie w ustroju narodowo- 
radykalnym czymś najbardziej na miejscu.

Najzdrowszą koncepcją rozwiązania całości 
krajobrazu kraju będą więc unowocześnione 
wsie, rozrzucone w odstępach, odpowiadających 
sumie własności ziemi rolnej jednej wsi, prze
platane dość często miastami. Gęstość miast 
wiąże się ściśle z programem rozbudowy go
spodarczej kraju.

Wnętrze miast
Niezależnie od tej siatki ogólnej przejdźmy 

teraz do samego wyglądu wnętrza miasta i spró
bujmy przyłożyć tu skalę hierarchii do poszcze
gólnych obiektów. Współczesna urbanistyka 
uwypukla w planie miasta jakiś plac, przy któ-
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rym umieszcza zabudowania samorządowe lub 
państwowe, następnie wśród siatki. Publiczne 
budynki o różnych funkcjach i komponuje na 
tych podstawach pewne założenia spacerowo- 
komunikacyjne, uwypuklając w ten sposób nie
które obiekty. Zadaniem narodowo - radykalne
go programu architektonicznego będzie określe
nie, które i w jakim stopniu budowle mają być 
uwypuklone. Do zagadnienia tego należy po
dejść od strony naszych założeń ideowych. One 
powiedzą nam jasno, jak kościoły i domy ludo
we, hale targowe i szpitale mają być plastycz
nie shierarchizowane w kompozycji miast 
i osiedli.

Na podstawie ogólnych rozważań o plastycz
nym wyglądzie kraju należy postawić jedno 
ważne pytanie: czy i na jakiej podstawie na
leży przeprowadzić hierarchię wzajemną miast?

Hierarchia wzajemna miast powinna w pierw
szym rzędzie być hierarchią ich funkcyj nad

rzędnych i odpowiadać ściśle potrzebom orga
nizacji hierarchicznej całego Narodu. Stolica 
Państwa, jako funkcja reprezentacji czynników 
kierowniczych, miasta przemysłowe, jako cen
tra mieszkalne rzesz wytwórczych, miasta tar
gowe, złączone bezpośrednio z terenami wystaw, 
miasta portowe, miasta turystyczne i osiedla 
uzdrowiskowe stanowią szeroki wachlarz współ
czesnych nam funkcyj. Do tego dojdą funkcje, 
wynikłe ze struktury organizacyjnej nowego 
ustroju.

Na siatce rozrzuconych wsi o założeniu pro
dukcji rolnej, zorganizowanych w Politycznej 
Organizacji Narodu, będą więc rozmieszczone 
większe miasta o sprecyzowanych założeniach 
funkcyjnych, przeważnie będące zarazem ośrod
kami produkcji przemysłowej. Przy projekto
waniu wsi należy uwzględnić zmianę ich oblicza, 
wynikłą z likwidacji małych miasteczek. Przy 
projektowaniu miast należy związać miasta

przemysłowe z terytorialnymi ośrodkami naro
dowo - radykalnego planu gospodarczego, mia
sta pozostałe muszą być wynikiem nowej orga
nizacji ustrojowej i być wykładnikiem plasty
cznym ideowego życia narodu.

Tezy
1) Hierarchia form plastycznych kraju musi 

odpowiadać hierarchii życia ideowego Na
rodu.

2) Hierarchia form plastycznych kraju musi 
być oparta na hierarchii Organizacji Po
litycznej Narodu i ściśle związana z ustro
jem gospodarczym narodowo-radykalnym.

3) Hierarchia plastyczna kraju określi ściśle 
główne funkcje zespołów' architektonicz
nych (miast i wsi).

Inż. JAN POLIŃSKI

„Przełom11 można nabywać w Warszawie 
w następujących księgarniach

„Książnica Atlas“

Księgarnia P. Szylinga

„ P. Lisowskiej

„ św. Wojciecha

„ Gebethnera i Wolffa

— Nowy Świat 59

— Szpitalna 10

— Al. Jerozolimskie 15

— Al. Jerozolimskie 47

— Krak. Przedmieście 15

P. Kozłowskiego — Marszałkowska 82

Sroczyńskiego i Hoffmana

M. Arcta

„Biblioteki Polskiej* 1

— Marszałkowska 91

— Nowy Świat 35

— Nowy Świat 23-25

Trzaski, Ewerta i Michalskiego — Krak. Przedmieście 13

W marcu b. r. ukaże się nakładem
»FALANGI«
broszura p. i.

»F0ŁKSFR0NT PRZECIW ARMII«
zawierająca zbiór sensacyjnych dokumentów, demas
kujących akcję żydosiwa, komunizmu i masonerii, 
skierowaną przeciwko sile zbrojnej Narodu Polskiego



WYDAWNICTWA

„POLSKIEJ ORGANIZACJI AKCJI KULTURALNEJ
(„POAK”)

MIECZYSŁAW BIEGAŃSKI 

„Problemy szluki narodowej” 
cena 1 zł.

MICHAŁ WIŚNIEWICZ
„Żydzi w życiu kulturalnym Polski”

cena 30 gr.

„Życie i śmierć dla Narodu” 
wybór wierszy obozowych 

cena 50 gr.

WOJCIECH KWASIEBORSKI

„Nad Odrą i nad Dnieprem“
Przeszłość i przyszłość polskiej myśli imperialnej

cena 80 gr.

ZDZISŁAW PIĄTKOWSKI 
„Żydzi w Polsce” 

cena 15 gr.

Kalendarz narodowo-radykalny na r. 1939
cena 1 zł.

Do nabycia w większych księgarniach polskich oraz w administr. »Przełomu«
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